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Zimę mamy już za sobą. Pięć zimo-
wych miesięcy (23.XI do 16.III) kosz-
towały miasto blisko 1.300.000 zł.
W tej kwocie zamknęły się koszta

związane z odśnieżaniem, czyszczeniem
jezdni i chodników. Przyszedł czas na wios-
nę, a wraz z nią na kolejne pozimowe po-
rządki realizowane i finansowane przez
Gminę Otwock. Prace ekip sprzątających
wykonywane są na bieżąco w kolejnych dziel-
nicach, a termin ich ukończenia planowa-
ny jest na koniec kwietnia. Jednak jego
dokładna data zależy od aury. W ramach po-
zimowego sprzątania ekipy robotników oczy-
szczą chodniki, opaski, jezdnie, parkingi.
Firmy sprzątające usuną także piasek na-
gromadzony przez zimę w pasie drogowym 
i na osiedlach. Do tej  pory ukończono prace
w Świdrze Wschodnim, Centrum miasta 
po stronie wschodniej. W następnej kolej-
ności uprzątnięte będą pozostałe dzielnice.  

Wiosenna pogoda pozwala też na do-
kończenie zadań niezrealizowanych w roku 
2010 przykładem jest przebudowa ul. Le-
ma, w której ułożona będzie nawierzchnia 
z kostki betonowej i wybudowane zostanie 
oświetlenie. 

Prace wykończeniowe trwają również 
na osiedlu Wyspiańskiego, gdzie do tej po-
ry wykonano chodniki i parkingi za blisko
68.000 zł. A. Sędek

Czas na wiosenne porządki!

Chodniki i parking na os. Wyspiańskiego

Ulica Majowa

Ulica Kołłątaja Ulica Armii Krajowej

Ulica Lema
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W numerze:
Wólka musi poczekać – mg 4

Nowa sieć już we wrześniu – mg 5

Co słychać na sesji? – as 6

Współpraca bliźniaków – as 8

Spisz się i Ty – A. Sędek 9

W czyich kompetencjach? – M. Gągała 10

Płac podatki 12

Wolontariusz potrzebny od zaraz – mg 13

Diamentowi Jubilaci 14

DI: Masz talent? Przekaż go dalej! – mg 15

Z prasy warszawskiej 1892-1911 – M. Mużacz 17

„Bez muzyki nie potrafię żyć” – M. Gągała 18
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SPIS TREŚCI

Ponad 300! – mg, as 20

Zapowiedzi kulturalne – mg 22

Lilka jakiej nie znacie – mg 24

Koncert inauguracyjny – as 25

Bieg z przeszkodami – B. Matysiak 26

Aktywny senior 27

Sagi rodów: Krekorowie – B. Dudkiewicz 30

Przez wiosenne okulary – B. Matysiak 32

Przemyślenia „Otwockich Sosen” – I. Fijałkowska 34

Pracowity Weekend bokserów – MKS 35

Sport 36

Reklamy 39

Galeria Otwocka. Michał Marton – G. Muczke 40
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Zuwagi na ostrą zimę i trudne warunki
geologiczne wstrzymane zostały pra-
ce nad budową sieci wodociągowej

w Wólce Mlądzkiej. Przypomnijmy: budowę
wodociągu, który ma zasilić część dzielnicy
leżącą po drugiej stronie rzeki Świder roz-
poczęto 16 października ubiegłego roku. 
Ta część osiedla z powodów technicznych
pominięta została w planach inwestycyjnych
związanych z realizacją projektu współfinan-
sowanego w ramach Funduszu Spójno-
ści. Rozwiązaniem problemów okolicznych
mieszkańców okazało się podłączenie do
wodociągu z Wiązowny. 

Do końca listopada, kiedy to wysoki po-
ziom wód gruntowych i zimowa aura zmusiły
ekipy OPWiK do opuszczenia placu budowy,
inwestorowi udało się wybudować ponad
1600 metrów z liczącej blisko 5 kilome-
trów sieci. „Do prac budowlanych powró-
cimy, gdy pozwolą na to pogoda i poziom
wód gruntowych, który stale monitorujemy” 
– podkreśla prezes Otwockiego Przedsię-
biorstwa Wodociągów i Kanalizacji Mie-
czysław Kostyra. Według niego powrotu 
ekip budowlanych OPWiK do Wólki nale-
ży się spodziewać w czerwcu. „Jeśli pogo-
da będzie nam sprzyjać, a poziom wód 
nie ulegnie drastycznemu podniesieniu, 
pozostałe 2/3 wodociągu powinniśmy wy-
budować w ciągu czterech letnich miesięcy”
– deklaruje prezes.  mg

Wólka musi poczekać

>> Zielona energia już wkrótce

Wszystko wskazuje na to, że już wkrótce w wewnętrznej sieci
energetycznej Otwockiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji popłynie prąd wyprodukowany z… gazu powstającego
podczas procesu oczyszczania ścieków. Zgodnie z wcześniejszymi
zapowiedziami prezesa OPWiK, rozruch systemu kogeneracyjnego,
którego integralną częścią są agregaty przetwarzające biogaz 
na energię elektryczną, nastąpi już w maju. „To  będzie historyczna
chwila w dziejach OPWiK” – podkreśla Mieczysław Kostyra. 
Jeszcze przed uruchomieniem tego systemu produkcja biogazu
pozwalała na ograniczenie wydatków związanych z  ogrzewaniem
oczyszczalni. Teraz również pozwolić ma na zmniejszenie kosztów
zakupu prądu. „Na razie będziemy produkowali prąd dla samego
Przedsiębiorstwa, bo ilość uzyskiwanego w tym momencie biogazu
nie zaspokoi 100% potrzeb energetycznych firmy i tym samym 
nie pozwoli na jej sprzedaż” – dodaje prezes. Jednak władze
kierowanej przez niego firmy sceptycznie podchodzą do pomysłu 

wykorzystania dezintegratorów osadu, które mogłyby podnieść ilość
produkowanego paliwa. „Konsultowaliśmy to z  naukowcami 
z Politechniki Warszawskiej oraz z prywatnymi firmami i dopóki 
nie będziemy mieć potwierdzenia, że te urządzenia rzeczywiście 
tak działają, nie zdecydujemy się na ich zakup. Na razie mamy
swoje, wypróbowane metody na zwiększenie ilości biogazu 
– podgrzewanie osadników. Niebagatelne znaczenie dla jego
produkcji będzie miało też zwiększenie ilości przysyłanych 
do oczyszczalni ścieków z blisko 8 tysięcy wybudowanych 
w Otwocku przyłączy oraz z rozbudowujących się sieci Karczewa,
Józefowa i Celestynowa” – tłumaczy prezes. Według niego właśnie
ta prowadzona przez sąsiadów Otwocka rozbudowa kanalizacji
zdeterminuje kolejne plany inwestycyjne OPWiK. 
Na lata 2012-13 planowane jest wybudowanie kolejnego ciągu
technologicznego osadników wtórnych i komory nitryfikacyjnej.  

mg

Prezes OPWiK Mieczysław Kostyra i kierownik robót w Wólce Mlądzkiej Michał Margielski
sprawdzają poziom wód gruntowych. 
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Początek wiosny to dla Otwockiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Ka-
nalizacji gorący okres. Zaraz po tym
jak ustały ostatnie mrozy ekipy

OPWiK przystąpiły do budowy nowego ka-
nału położonego w ulicy Warszawskiej, 
który połączy kolektor z Celestynowa z sie-
cią kanalizacyjna Otwocka. „Budowę tego 
kanału podzieliliśmy na trzy odcinki. Pierwszy
długości 700 metrów wybudowała, jeszcze w
ramach Funduszu Spójności, firma Pol-Aqua.
Drugi, od Celestynowa do ulicy Narutowi-
cza, wykonuje OPWiK korzystając z włas-
nych środków i sprzętu. Trzeci, o długości 
ok. 520 metrów, wykonany będzie przez
wyłonione w przetargu „Przedsiębiorstwo Ro-
bót Inżynieryjnych z Płońska” – wylicza prezes
OPWiK Mieczysław Kostyra. Magistrala ma
służyć głównie do przesyłu ścieków z Cele-
stynowa, ale także mieszkańcom Otwocka,
których posesje znajdują się w jej sąsiedztwie.
Podjęcie decyzji o realizacji tej inwestycji 
wymusiły częste awarie, do których dochodzi-
ło w ostatnim czasie na granicy sieci Otwocka
i Celestynowa. Stara, jeszcze przedwojenna
magistrala nie wytrzymywała zwiększonego
przesyłu ścieków z Celestynowa. Nieczys-
tości docierały przyłączami do mieszkań
otwocczan. Nowy kolektor o średnicy 600 mm
ma zwiększyć możliwości przesyłowe sieci 
i uniemożliwić powstanie podobnych proble-
mów w przyszłości. „Inwestycję chcieliśmy
rozpocząć jeszcze w tamtym roku, ale zima
uniemożliwiła jej wykonanie. Dlatego do prac

budowlanych przystąpiliśmy teraz. Nowy ka-
nał jest przyszłościowy, na następne sto lat” 
– podkreśla prezes Kostyra. Budowa tego
dwukilometrowego kolektora potrwać ma do
września bieżącego roku. Wtedy planowane
jest zakończenie prac na odcinku obsługiwa-
nym przez firmę z Płońska. Odcinek budo-
wany przez OPWiK, według deklaracji jego
prezesa, oddany zostanie do użytku już pod
koniec drugiego kwartału. Sądząc po tem-

pie prowadzonych robót ( ekipy OPWiK kładą
12 metrów instalacji dziennie) to całkiem
realny termin. „Trudno w tej chwili o pełne fi-
nansowe podsumowanie projektu, bo koszty
własne, które poniesie OPWiK, obliczone zo-
staną dopiero po zakończeniu prac. Ale już te-
raz szacujemy, że budowa całego, dwukilo-
metrowego kolektora kosztować będzie 
w granicach 4, 5 milionów złotych” – dodaje
Mieczysław Kostyra. mg

Nowa sieć już we wrześniu

Ekipy budowlane OPWiK budują nową magistralę w tempie 12 metrów dziennie.
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CO SŁYCHAĆ NA SESJI?

Po ustaleniu porządku obrad radni
przeszli do głosowania. Pierwszą
uchwałę o wprowadzeniu zmian 

w Uchwale Budżetowej na 2011 r. przyjęto
jednogłośnie. Kolejnym punktem była
uchwała w sprawie Wieloletniej Progno-
zy Finansowej Miasta Otwocka na lata 
2011-2032. W uzasadnieniu skarbnik mia-
sta M. Dobrosielska wyjaśniła, że zmiany
dotyczą przedsięwzięć wieloletnich, wyni-
kających z przesunięcia realizacji zadań, 
a tym samym niewykorzystanych środków 
z roku 2010. Projekt dotyczy trzech pro-
gramów:
• „Młodzieżowy Klub Integracji Tęcza”,
• „Wsparcie terapeutyczne uczniów szkół

podstawowych i gimnazjalnych gminy
Otwock”,

• „Wyrównanie szans w dostępie do Inter-
netu w Gminie Otwock”. 
Następnie podjęto uchwałę intencyjną,

wynikająca z upoważnienia prezydenta
Miasta Otwocka do zawarcia porozumie-
nia między Otwockiem a Karczewem, do-
tyczącą zaopatrzenia w wodę i odbiór nie-
czystości. Uchwała ma usankcjonować
prawnie dotychczasowe działania OPWiK
na terenie Karczewa. 

Kolejny projekt uchwały dotyczył przy-
jęcia do realizacji programów zdrowot-
nych: „Szczepienia profilaktyczne dzieci 
w wieku 3 i 4 lat przeciwko pneumoko-
kom”, „Szczepienia profilaktyczne osób 
po 65. roku życia, przeciwko grypie”, 
„Programie Profilaktyki chorób układu
krążenia oraz chorób towarzyszących 
– cukrzyca” i  „Programie profilaktyki za-
każeń wirusem brodawczaka ludzkiego
(HPV) w Gminie Otwock” w rok 2011.

Uchwała z autopoprawkami wniesionymi
przez prezydenta została przyjęta. 

W następnym punkcie obrad radni upo-
ważnili Prezydenta Miasta do pokrycia
udziałów gminy w zaciągnięciu kredytu
związanego z termomodernizacją budyn-
ku przy ul. Sosnowej 1. Gmina jest człon-
kiem wspólnot mieszkaniowych. Wspólno-
ty prowadzą remonty budynków w opar-
ciu o środki finansowe zgromadzone na fun-
duszu remontowym i środki własne. Kwota
zaciągniętego kredytu na tą termomoderni-
zację to 83.020,28 zł.

Radni uchwałą udzielili pomocy finanso-
wej Powiatowi Otwockiemu w formie dofi-
nansowania porad prawnych udzielanych
przez Zespół Poradnictwa Rodzinnego 
dla ofiar przemocy alkoholowej, realizowa-
nych przez Powiatowe Centrum Pomocy
Rodzinie na rzecz mieszkańców miasta
Otwocka. Projekt był omawiany podczas
posiedzenia komisji Spraw Społecznych,
Zdrowia i Porządku Publicznego i został za-
opiniowany pozytywnie. Podczas sesji też
przeszedł bez uwag. 

Większością głosów „za” przyjęta zos-
tała uchwała w sprawie udzielenia pomo-
cy finansowej Powiatowi Otwockiemu 
w formie dofinansowania zadań z zakresu
usług dla osób uzależnionych od alkoholu,
realizowanych przez Zespół Publicznych
Zakładów Opieki Zdrowotnej na rzecz
mieszkańców Otwocka. Pomoc finanso-
wa zostanie udzielona w formie dotacji 
celowej ze środków budżetu Miasta
Otwocka. 

Radni uchwałą udzielili pomocy finanso-
wej Powiatowi Otwockiemu z przeznacze-
niem na wsparcie funkcjonowania Komendy

Powiatowej Państwowej Straży Pożarnej 
w Otwocku, w tym na doskonalenie plat-
formy numeru „112” oraz rozszerzenie 
procesu doskonalenia zawodowego OSP 
w obszarze działań ratowniczych. 

Wyrazili też zgodę na udzielenie pomocy
finansowej Samorządowi Województwa Ma-
zowieckiego z przeznaczeniem na zorgani-
zowanie konkursów edukacyjnych szkół
przez Mazowiecki Zespół Parków Krajob-
razowych. 

W kolejnym punkcie obrad radni bez-
dyskusyjnie udzielili pomocy finansowej 
Powiatowi Otwockiemu z przeznaczeniem
na zwiększenie dostępności do świadczeń
zdrowotnych na terenie miasta poprzez 
zatrudnienie lekarza pediatry do przychod-
ni przy ul. Mickiewicza. 

Kolejna uchwała dotyczyła również
udzielenia pomocy rzeczowej Powiatowi
Otwockiemu na wykonanie remontów dróg
powiatowych a dokładniej z przeznacze-
niem na realizację zadań: budowa chod-
nika w ulicy Kołłątaja, Żeromskiego oraz
na budowę mostu na rzece Świder. 

Bez zastrzeżeń podjęto uchwałę w spra-
wie udzielenia pomocy finansowej Gminie
Wilków w województwie lubelskim z prze-
znaczeniem na odbudowę drogi w Podgó-
rzu zniszczonej podczas powodzi. Pomoc
finansowa została udzielona w formie dota-
cji celowej jednogłośnie. 

Jedyna uchwała, która wywołała dys-
kusję był projekt radnego B. Kozłowskiego
w sprawie ustalenia wysokości diety dla
radnych Rady Miasta Otwocka oraz zasad
jej przyznawania i wypłacania. Uchwała zos-
tała odrzucona.

Następne uchwały dotyczyły zmian 
w sprawie nadania nazwy ulicom bez naz-
wy na terenie Świerku: K. Hoffmanowej 
i na osiedlu Ługi Południowe: General-
skiej, Gen. A.E. Fieldorfa, Gen. K. Sos-
nowskiego. W kolejnej uchwale nadano 
nazwę drodze wewnętrznej położonej 
na południe od ul. Majowej: H. Ch. Ander-
sena. Uchwała zmieniająca uchwałę 
z 10 maja 1994 r. w sprawie nadania nazwy
ulicy Aleja Gen. Władysława Sikorskiego
na „Gen. Wł. Sikorskiego” również została

Budżetowe poprawki i diety
Piąta sesja Rady Miasta odbyła się 29 marca. Na wstępie radny
W. Dziewanowski zaproponował zdjęcie z porządku obrad
projekt uchwały w sprawie ustalenia wysokości opłat 
za świadczenia udzielane przez publiczne przedszkola 
i punkty przedszkolne prowadzone przez Gminę Otwock.
Następnie prezydent Zbigniew Szczepaniak złożył wniosek 
o dodatkową uchwałę w sprawie zawarcia porozumienia
międzygminnego pomiędzy Karczewem a Otwockiem w zakresie
zbiorowego zaopatrzenia w wodę i odprowadzania ścieków. 
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przyjęta jednogłośnie. Przedmiotowe
zmiany nazwy ulic wynikają z potrzeby do-
stosowania nazw ulic do istniejącego 
informatycznego systemu ewidencji lud-
ności i dowodów osobistych, w którym
możliwe jest zapisanie nazwy ulicy składa-
jącej się z max. 30 znaków, uchylając 
w ten sposób uchwałę z 18 grudnia 1979 r.
w zakresie nadania nazwy ul. dr.  Józefa
Geislera 

Podjętą uchwałę w sprawie nadania 
nazwy drodze biegnącej od Szosy Lubel-
skiej do Instytutu Badań Jądrowych imienia
Andrzeja Sołtana i ulicy pomiędzy ul. Wy-
sockiego – a ul. Generała Józefa Hallera
imieniem K. I. Gałczyńskiego. 

Radni wyrazili sprzeciw dla projektu
uchwały odmawiając zmianę uchwały z dnia
23.III.2004 r. w sprawie zmiany wskaźnika
procentowego wykorzystywanego do nali-
czania wysokości dodatków mieszkanio-
wych uzasadniając, że uchwała ta narusza
prawa innych obywateli do uzyskania sku-
tecznej pomocy. 

Kolejne uchwały podjęte przez radnych
dotyczyły wyrażenia zgody na zawarcie
umów dzierżawy gruntów stanowiących
własność Gminy Otwocka na okres 3 lat.
Obejmowały one  działki położone przy 
ul. Wysockiego z przeznaczeniem na po-
prawę warunków zagospodarowania nieru-
chomości przyległej; wyrażenia zgody 
na zawarcie umowy dzierżawy gruntu prze-
znaczonego do komunalizacji na rzecz
Gminy na okres do 3 lat pomiędzy ulicami

Kołłątaja i Piwną; gruntu przy ul. Smolnej 
z przeznaczeniem pod altanę śmietni-
kową. W lokalu przy ul. Andriollego gdzie
znajduje się siedziba Miejskiej Biblioteki
Publicznej, czytelni i wypożyczalnia książek
dla dzieci i dorosłych. Przyjęto także
uchwały: w sprawie wyrażenia zgody 
na zawarcie umowy dzierżawy gruntu
położonego przy ul. Andriolliego 77 sta-
nowiącego własność Gminy z przezna-
czeniem na miejsca parkingowe dla po-
jazdów należących do firm dzierżawców, 
w sprawie wyrażenia zgody na zawarcie
umowy dzierżawy gruntu stanowiącego
własność Gminy nieruchomości położonej
przy ul. Matejki z przeznaczeniem pod ist-
niejący garaż, w sprawie wyrażenia zgody
na zawarcie umowy dzierżawy gruntu sta-
nowiącego własność Gminy przy ul. And-
riollego r. Świderskiej z przeznaczeniem
pod obiekt budowlany – pawilon handlowy,
w sprawie wyrażenia zgody na zawarcie
umowy najmu lokalu użytkowego z dotych-
czasowymi najemcami w budynkach przy
ul. Andriolliego w sprawie wyrażania zgody
na zawarcie umowy dzierżawy gruntu
położonego przy ul. Żeromskiego z prze-
znaczeniem na obiekt budowlany – pawilon
handlowy na okres do 3 lat oraz w spra-
wie wyrażenia zgody na zawarcie umowy 
z dotychczasowym dzierżawcą gruntu 
przy ul. Kościelnej z przeznaczeniem 
pod tymczasowe obiekty budowlane – pa-
wilon handlowo-usługowy i kiosk handlo-
wy na okres do 3 lat.  

Uchwała w sprawie ustalenia wysokości
wynagrodzenia dla Prezydenta Zbigniewa
Szczepaniaka została przyjęta bez komen-
tarzy. 

Wynagrodzenie miesięczne dla Prezy-
denta Miasta wynosi:
• wynagrodzenie zasadnicze 6.000 zł
• dodatek funkcyjny 2.100 zł
• dodatek za wieloletnią pracę 20% 

1.200 zł
• dodatek specjalny w wysokości 40%

3.065,22 zł
Razem: 12.365,22 zł

Bez uwag radni podjęli również uchwałę
w sprawie zmiany regulaminu szczegóło-
wych warunków przyznawania i wypłacania
dodatków do wynagrodzenia zasadniczego
oraz wysokości i warunków wypłacania na-
gród, szczegółowych warunków obliczania
i wypłacania wynagrodzenia za godziny 
ponadwymiarowe i godziny doraźnych za-
stępstw dla nauczycieli przedszkoli, szkół
podstawowych i gimnazjalnych, dla których
organem prowadzącym jest Gmina. Regu-
lamin w zasadniczy sposób opiera się 
na dotychczasowych rozwiązaniach. Jedyne
zmiany to: wykreślono warunki szkodliwe 
i rozszerzono grupy nagród prezydenta. 

W ramach uzupełnienia składu Komisji
Rewizyjnej RM do składu dopisany został
Ludwik Antczak. Punkty końcowe sesji
obejmowały plan pracy komisji Rady Miasta
i sprawozdanie z prac prezydenta Miasta
Otwocka. Oprac. A. Sędek
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We współpracy ważną rolę odgrywają
wspólne spotkania przedstawicieli
władz lokalnych podczas których

omawiane są kierunki i zakres współpracy
obejmującej: wymianę młodzieży, kontakty
między szkołami i uczelniami, wymianę kul-
turalną i sportową, uczestnictwo w targach,
wystawach i festiwalach. Szczególną formą
partnerstwa są spotkania i wizyty w rodzi-
nach jako naturalny kierunek rozwoju
związków bliźniaczych.

Początkowo były to oficjalne wizyty przed-
stawicieli władz, później rozpoczęto wymianę
młodzieży, grup z Ochotniczych Straży Pożar-
nych i wizyt radnych zaprzyjaźnionych miast.
W ramach partnerskich kontaktów prowa-
dzono rozmowy na temat wymiany doświad-
czeń w dziedzinie gospodarki miejskiej oraz
struktur organizacyjnych urzędów. 

Otwock szeroko propaguje ideę symboli
partnerstwa. W 1994 roku zostały wykonane
i ustawione przy wjeździe do miasta tablice 
z nazwami i herbami 3 miast bliźniaczych. 
Na frontonie ratusza umieszczono pamiątko-
we tablice informujące o partnerstwie. W auli

ratusza miejscu sesji Rady Miasta ustawiono
flagi państw z którymi Otwock organizuje
współpracę. Na papierze firmowym prezy-
denta i papierze firmowym Urzędu Miasta
obok herbu miasta Otwocka umieszczo-
no herby miast bliźniaczych. Podczas ofi-
cjalnych spotkań, wspólnych uroczystości
umieszczane są symbole miast w stosow-
nych miejscach. 

Od lat Polska i Niemcy rozwijają kontakty
miast partnerskich. Temu dziełu wiele uwagi
i wysiłku poświęcają zarówno politycy jak i sa-
morządowcy. Właśnie kontakty między miesz-
kańcami stanowią podstawę budowania
wspólnej Europy. 

Na początku roku miasto bliźniacze Len-
nestadt, wystąpiło do Polskich Posłów po-
przez prezydenta miasta Otwocka Zbigniewa

Szczepaniaka o pomoc w zorganizowaniu
imprezy integracyjnej dla młodzieży polskiej
i niemieckiej. 

Spotkanie  odbędzie się we wrześniu br. 
w Krakowie. Z niemieckich gimnazjów do Kra-
kowa przyjedzie blisko 800 osób wraz z opie-
kunami. Podczas roboczej wizyty przedsta-
wicieli Lennestadt Johanna Pietrzaka, wice-
burmistrza Rudigera Barteit i dyrektora Gim-
nazjum Wernera Hucking w Polsce odby-
ło się spotkanie z posłami Alicją Olechow-
ską i Jerzym Fedorowiczem, prezydentem
Otwocka Zbigniewem Szczepaniakiem i po.
Naczelnika Wydz. Kultury w Otwocku Olgi
Wileńskiej. Zebrani wyrazili wielkie zadowo-
lenie z tak wielkiego przedsięwzięcia i chęć
pomocy tak niezwykłej eskapadzie. 

Anna Sędek

Współpraca bliźniaków

29marca w gmachu LO im. K.I. Gałczyńskiego odbyło się
spotkanie z dwoma posłami Sejmu RP reprezentującymi
koło Sojuszu Lewicy Demokratycznej, profesorem Ta-

deuszem Iwińskim i byłym ministrem zdrowia w rządzie Leszka Millera
i Marka Belki doktorem Markiem Balickim. Miting zdominowała 
dyskusja na temat obecnej sytuacji politycznej i kondycji ekonomicz-
nej Polski. Politycy przybyli na do Otwocka na zaproszenie Rady 
Powiatowej i lokalnego Koła SLD. mg

Poselska wizyta
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Otwock podpisał akt miasta
bliźniaczego z Lennestadt 
30 października 1992 roku.
Wybór niemieckiego
Lennestadt nastąpił w wyniku
kontaktów i współpracy
otwockiej parafii 
p.w. Św. Teresy od Dzieciątka
Jezus i parafii p.w. Św. Agaty 
w Lennestadt.

Od lewej: Rudiger Barteit, Johann Pietrzak, Zbigniew Szczepaniak i poseł Jerzy Fedorowicz 
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Od 1 kwietnia do końca czerwca 2011 r. na terenie Rze-
czypospolitej Polskiej zostanie przeprowadzony narodowy
spis powszechny ludności i mieszkań, według stanu na dzień

31 marca 2011 r. Pracami spisowymi kieruje Prezes Głównego
Urzędu Statystycznego przy pomocy Centralnego Biura Spisowego
działającego w GUS. Lokalnie prace  spisowe  prowadzone  są  przez
gminne  biuro  spisowe  z siedzibą w Urzędzie Miasta ul. Armii 
Krajowej 5 bud. „B” pok. 7. W biurze tym lub pod numerem 
tel. 607 171 503 i 22 779 36 97 można potwierdzić tożsamość 
rachmistrza spisowego i jego uprawnienia. 

W dniach od 8 kwietnia do 30 czerwca 2011 r. rachmistrzowie
spisowi będą przeprowadzać wywiady bezpośrednie przy wykorzys-
taniu przenośnych urządzeń elektronicznych wyposażonych w apli-
kacje niezbędne do przeprowadzenia spisu. Będzie to pierwszy spis
ludności i mieszkań zrobiony w formie elektronicznej, bez użycia for-
mularzy papierowych. 

Rachmistrz spisowy podczas pracy posługuje się umieszczonym
w widocznym miejscu identyfikatorem zawierającym jego zdjęcie,
imię i nazwisko oraz pieczęć Urzędu Statystycznego, a także
pieczątkę imienną i podpis dyrektora Urzędu Statystycznego, który
wydał identyfikator. Rachmistrz spisowy może prowadzić spis tylko 
i wyłącznie za okazaniem identyfikatora oraz jest poinformowany o od-
powiedzialności za naruszenie tajemnicy statystycznej. Rachmistrz
spisowy zebrane dane bezpośrednio wprowadza do urządzenia elek-
tronicznego. Dane spisowe objęte są ochroną prawną. Rachmistrz ze-
branymi danymi nie może dowolnie dysponować, udostępniać ich
osobom trzecim, ani kopiować.

Spis będzie obejmował: 
• osoby stale zamieszkałe i czasowo przebywające w mieszkaniach,

budynkach i pomieszczeniach nie będących mieszkaniami;
• osoby nie mające miejsca zamieszkania;
• mieszkania, budynki, obiekty zbiorowego zakwaterowania i inne za-

mieszkane pomieszczenia nie będące mieszkaniami. 

Celem spisu jest m.in.:
• zebranie informacji o stanie liczebnym ludności Polski oraz sytua-

cji demograficznej – poszczególnych jednostek podziału teryto-
rialnego kraju;

• poznanie zmian zachodzących w procesach demograficznych 
i społecznych;

• zebranie informacji o liczbie i strukturze gospodarstw domowych
i rodzin;

• uzyskanie informacji o poziomie wykształcenia, aktywności eko-
nomicznej, dojazdach do pracy oraz źródłach utrzymania ludności;

• zbadanie zjawiska migracji ludności.

W spisie zostaną zebrane dane w ramach
tematów badawczych m.in.:
• stan i charakterystyka demograficzna ludności,
• edukacja,
• aktywność ekonomiczna osób,
• dojazdy do pracy,
• niepełnosprawność,
• obywatelstwo.

Od 1 kwietnia do 16 czerwca można też dokonać samopisu in-
ternetowego poprzez stronę www.spis.gov.pl lub www.stat.gov.pl.

Od 8 kwietnia do 30 czerwca będą przeprowadzane wywiady te-
lefoniczne przez ankieterów statystycznych.

Oprac. A. Sędek

Spisz się i Ty

„ Tożsamość rachmistrza
spisowego i jego uprawnienia
można potwierdzić 
w gminnym biurze spisowym 
tel. 607 171 503 i 22 779 36 97.

Rachmistrz powinien posiadać legitymację. Legitymacja zawiera 
– nr legitymacji, imię, nazwisko, teren działania (gmina), okres
ważności, podpis i pieczątka Dyrektora US, Pieczęć US, podpis 
posiadacza, zdjęcie posiadacza, logo CBS). Legitymacja jest ważna
z dowodem osobistym.
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W czyich kompetencjach?

Część otwockich urządzeń od-
wadniających pamięta jeszcze
czasy, gdy na terenie miasta pro-
wadzona była działalność rolna. 

Z czasem, gdy grunty przeznaczone pier-
wotnie pod uprawę systematycznie zabu-
dowywano, instalacje te utraciły swój cha-
rakter. Niektóre z nich zasypano, powięk-
szając tym samym powierzchnię działek 
budowlanych, inne zarosły. Do tej pory 
zachowały się odcinki rowów na terenie
ogródków działkowych „Maluch” w Teklinie,
we wschodniej części Wólki Mlądzkiej, 
w Mlądzu w rejonie ul. Grunwaldzkiej oraz
biegnący w części pod powierzchnią ulicy
Narutowicza tzw. „kanał południowy”, który
odwadnia podnóże wydmy Meran oraz dziel-
nice Świerk i Jabłonna. O tym jak ważne jest
właściwe funkcjonowanie tego systemu oko-
liczni mieszkańcy przekonali się na począt-
ku tego roku. W połowie stycznia nagła od-
wilż doprowadziła do lokalnych podtopień 
w kilku miejscach Otwocka. Po roztopach
wezbrała rozpoczynająca swój bieg na tere-
nie gminy Celestynów struga Pogorzel. 
Ten sezonowy ciek sprawił już problemy 
w przeszłości. Trzydzieści lat temu powo-
dowała duże powodzie i podtopienia terenu.
Jednak w połowie lat osiemdziesiątych do-
raźne odwodnienie zniwelowało zagrożenie
z jej strony. Wykopano wówczas rów bieg-
nący przez las, który jeszcze do niedawna
spełniał swoje zadanie. Ale na początku tego
roku rozlewisko powstałe ze strugi zagroziło
trzem domom położonym w otwockim So-
plicowie. Tym razem sytuację uratowała do-
raźna akcja przeprowadzona przez służby
miejskie (w tym Wydział Gospodarki Komu-
nalnej; Zarządzania Kryzysowego, Ochrony
Ludności i Spraw Obronnych; Gospodarki
Gruntami, Rolnictwa, Leśnictwa i Ochrony
Środowiska) oraz  Ochotniczą Straż Pożarną
z Wólki Mlądzkiej.

W tym czasie zagrożone zalaniem by-
ły także posesje znajdujące się w przy 
ul. Wspaniałej. Dla gęstej zabudowy tej
części Wólki, położonej po wschodniej 
stronie rzeki Świder, dotkliwe są przede
wszystkim coraz częstsze sezonowe podto-
pienia. „W związku z tą sytuacją Miejski Ze-
spół Zarządzania Kryzysowego, któremu
przewodniczył prezydent Otwocka Zbigniew
Szczepaniak, 17 stycznia podjął decyzję 
o modernizacji przepustu pod ulicą Wspa-
niałą” – informuje Urszula Zegarska-Sak,

odpowiedzialna w miejskim Wydziale Gos-
podarki Gruntami, Rolnictwa, Leśnictwa 
i Ochrony Środowiska za kwestie związane
z siecią melioracyjną Otwocka – „Prezydent
proponował również, żeby przez granice za-
grożonych podtopieniem działek przekopa-
ny został rów. Ten drenaż miałby odprowa-
dzić nadmiar wody bezpośrednio do Świdra,
jednak sprzeciwiają się mu właściciele nie-
ruchomości. Pewną pomocą w rozwiązaniu
problemu zalewania części terenów w tym
rejonie było by wykonanie rowu w pasie 
drogowym ulicy Wspaniałej. Dokumentacja
projektowa tego urządzenia została już 
wykonana.” 

Przeprowadzona w styczniu kontrola 
wykazała, że większość „wólczańskich” 
kanałów przez ostatnie lata uległa degrada-
cji. Wiele odcinków zarosło, inne zostały

Sieć melioracyjna Otwocka to około 20 kilometrów rowów. 
W ewidencji znajduje się niespełna połowa z nich. 
Gdy spełniają swoje zadanie, są praktycznie niezauważalne.
Problemy zaczynają się dopiero, gdy  zaniedbane i zarośnięte
rowy nie są w stanie przyjąć nadmiaru wody.
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zasypane przez okolicznych mieszkań-
ców. Zdarzają się także przypadki „dzikich”
ujść kanalizacji, które dodatkowo zamula-
ją dno rowów i zanieczyszczają wody po-
wierzchniowe. „Przez ostatnie kilkanaście
suchych lat, właściciele zapomnieli o obo-
wiązku ich konserwacji. Teraz, w dawno 
nie czyszczonych rowach rosną drzewa, 
są wypłycone, a każde roztopy czy długotr-
wałe opady powodują, że woda zalewa 
okoliczne tereny” – dodaje urzędniczka
WGGRLiOŚ – „Kiedyś o drożność rowów
dbały tzw. „spółki wodne”. Do ich zadań 
należało ich czyszczenie i wycinanie za-
rośli. Miały do tego odpowiedni sprzęt 
i wszelkie uprawnienia. Niestety na począt-
ku lat 90. zostały zlikwidowane, a obowią-
zek utrzymania urządzeń wodnych spadł 
na właścicieli działek, na których się one
znajdują” – tłumaczy Urszula Zegarska-Sak.
Obowiązująca ustawa prawo wodne ob-
ciąża właścicieli gruntów obowiązkiem „usu-
wania przeszkód oraz zmian w odpływie
wody, które stanowią zagrożenie dla grun-
tów sąsiednich”. Upoważnia ona wójtów,
burmistrzów i prezydentów do wydawania
nakazów przywrócenia stanu pierwotnego
kanałów lub wykonania urządzeń zapobie-
gających takim szkodom na koszt właści-
ciela nieruchomości. „W zasadzie nasze
kompetencje w tej kwestii ograniczają się 
do artykułu 29 ustawy. Dlatego, uwzględ-
niając ten zapis, prezydent Otwocka wy-
dał obwieszczenie, w którym zwrócił się 
do właścicieli nieruchomości, przez które
przechodzą te rowy, żeby we własnym,
dobrze pojętym interesie zaczęli dbać o ich
stan techniczny. Ich czyszczenie należy 
do obowiązków właścicieli” – podkreśla
Urszula Zegarska-Sak. 

16 marca w Starostwie odbyła się kon-
ferencja dotycząca gospodarki wodnej 
na terenie powiatu. Podczas spotkania 
omówiono m.in. prawa i obowiązki właś-
cicieli wód i urządzeń melioracji oraz kom-
petencje jednostek samorządu terytorial-
nego i organów administracji rządowej 
w tej kwestii. Uczestnicy konferencji pod-
kreślili także konieczność wprowadzenia
obowiązku uzgodnienia warunków zabu-
dowy z siecią melioracyjną  oraz potrzebę
reaktywacji, po blisko dwudziestu latach,
spółek wodnych.

Maciej Gągała

Święto sosny

20kwietnia Otwock uczci Dzień Ziemi tradycyjnym „Świętem sosny”. Kolejne
drzewo rosnące na terenie otwockiego magistratu znajdzie swojego patrona.
Współorganizatorami imprezy są Nadleśnictwo Celestynów i Zarząd Mazowiec-

kich Parków Krajobrazowych. „W tym roku postanowiliśmy, by przy okazji obchodów ogłoszo-
nego przez ONZ Międzynarodowego Roku Lasu, to Nadleśnictwo zgłosiło swojego kandydata
na patrona sosny” – mówi Marta Szymańska z WGGRLiOŚ – „Jego nazwisko utrzymywane
jest w tajemnicy  aż do uroczystej dekoracji drzewa.”

Drzewa rosnące wokół ratusza, to nie jedyne rośliny, które w tym roku dostaną swoje 
tabliczki. Podczas przemarszu młodzieży szkolnej ulicami Otwocka oznaczone zostaną dwa
z sześciu nowych pomników przyrody. 

Do tej pory już sześć drzew rosnących na terenie magistratu znalazło swojego patrona. 
Wśród tabliczek zdobiących pnie sosen znaleźć można m.in. nazwiska „odkrywcy” Otwocka,
rysownika Michała Elwiro Andriollego; pisarza i krytyka literackiego, autora monografii „Otwoc-
kie sosny” Cezarego Jellenty; twórcy Mazowieckiego Parku Krajobrazowego Czesława Łaszka
oraz wybitnego botanika, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Władysława Szafera. mg

Zarządzeniem Nr 33/2011 z dnia 10.03.2011 r. ogłasza wykaz nieruchomości (lokal mieszkalny), stanowiących
własność Gminy Otwock przeznaczony do sprzedaży w drodze ustnego przetargu nieograniczonego.

Zarządzeniem Nr 39/2011 z dnia 22.03.2011 r. ogłasza wykaz lokali przeznaczonych do sprzedaży na rzecz
najemców, znajdujących się w budynkach innych niż bloki, wybudowanych przed 1945 rokiem.

Z wykazami nieruchomości można zapoznać się w Urzędzie Miasta Otwocka, bud. „B”, II piętro,  pokój nr  44.

Prezydent Miasta Otwocka informuje: 
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PROSIMY O 1% PODATKU  
„PRZYWRÓCIĆ DZIECIŃSTWO”

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI ULICY
im. Kazimierza Lisieckiego – „Dziadka” w Warszawie

Koło Terenowe „Świder” KRS 0000073376
w rubryce PIT-u – informacje uzupełniające (cel szczegółowy)

proszę dopisać:
DLA KOŁA TERENOWEGO „ŚWIDER”

PRZEKAŻ 1% PODATKU 
NA ZWIĄZEK NIEWIDOMYCH W OTWOCKU

POLSKI ZWIĄZEK NIEWIDOMYCH 

KOŁO W OTWOCKU 

KRS-0000163347
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Wolontariusz potrzebny od zaraz

„Naszemu kołu chodzi o asystentów – wo-
lontariuszy, którzy tu, na miejscu w Otwocku,
mogliby pomagać naszym podopiecznym
podczas załatwiania spraw takich jak wizyty 
w urzędach, u lekarzy czy podczas zaku-
pów w sklepach samoobsługowych… Czyli
wszędzie tam, gdzie do załatwienia spraw
potrzebne są sprawne oczy” – tłumaczy
wiceprezes otwockiego koła Polskiego
Związku Niewidomych Beata Wiśniewska.
Pomysłodawcy projektu wzorują się na funk-
cjonującym od blisko pięciu lat warszaw-
skim programie „Asystent Osoby Niepełno-
sprawnej”, realizowanym przez Centrum
Usług Socjalnych i Szkolenia Kadr Pomocy
Społecznej „Ośrodek Nowolipie”, a dofinan-
sowywanym przez stołeczny samorząd. 
Na jego starcie, w sierpniu 2006 roku,
zgłosiło się 22 wolontariuszy. Do tej pory 
32 biorących udział w programie ochotni-
ków przepracowało na rzecz osób niewido-
mych blisko 16 tysięcy godzin. Z ich usług
korzysta dziennie około 40-50 osób.

Głównymi beneficjentami są przede wszyst-
kim ludzie samotni i w podeszłym wieku. 

Skala potrzeb otwockiego koła PZN 
nie jest aż tak duża. W tym momencie sku-
pia ono 70 niewidomych i niedowidzących
mieszkańców Otwocka i okolic. „Wystarczy-
łyby nam dwie lub trzy osoby, które mogłabym
osobiście przeszkolić w opiece nad nie-
pełnosprawnymi wzrokowo. Zasady funkcjo-
nowania byłyby podobne jak w stolicy, to zna-
czy członkowie związku zgłaszaliby takie
zapotrzebowanie do mnie lub prezesa Wal-
kiewicza na dzień lub kilka dni przed termi-
nem planowanej pomocy, a my umawiali-
byśmy wolontariusza” – podkreśla Beata
Wiśniewska –„Na razie myślimy o wolonta-
riacie, bo nasz Związek jest ubogi, a ewen-
tualne próby uzyskania dofinansowania 
z zewnątrz póki co zakończyły się fiaskiem.”
Do tej pory kołu działającemu w Otwocku
udało się „pozyskać” jedną osobę chętną 
do udzielenia takiej formy pomocy. W znale-
zieniu pozostałych wolontariuszy otwockiemu

kołu pomóc ma Centrum Wolontariatu dzia-
łającego przy Ośrodku Profilaktyki Rodzinnej
w Otwocku. „Jesteśmy wdzięczni za tę ofertę,
jednak Centrum dysponuje jedynie uczniami,
a nam chodzi o osoby, które są wolne w cza-
sie pracy urzędów” –  wyjaśnia Beata Wiś-
niewska. Dlatego członkowie koła szukają
pomocy także w innych instytucjach, między
innymi w PCPRze. „To bardzo dobry pomysł.
Na pewno znajdziemy kogoś odpowiedniego.
Ale żebyśmy nie minęli się z oczekiwaniami,
musimy spotkać się z Zarządem koła Pol-
skiego Związku Niewidomych i ustalić, cze-
go potrzebują” – mówi dyrektor Powiatowego
Centrum Pomocy Rodzinie Małgorzata Woź-
nicka. Kierowana przez nią instytucja ma wie-
loletnie doświadczenie w poszukiwaniu wo-
lontariuszy. Wyszukani przez PCPR ochotnicy
trafiają przede wszystkim do działających na
terenie powiatu domów dziecka i ośrodków
opieki społecznej. „Do tej pory nie spotka-
liśmy się z podobnymi zgłoszeniami od osób
indywidualnych. Nasi podopieczni nie za bar-
dzo chcieli wpuszczać obcych. Ale wydaje
mi się, że w tym wypadku nie powinno być ta-
kiego problemu” – dodaje dyrektor PCPR. 

Wszyscy chętni do zostania wolontariu-
szami mogą zgłaszać swoje kandydatury bez-
pośrednio w biurze otwockiego koła PZN, pod
numerem 22 779 30 58, we wtorki w godzi-
nach 10.00-13.00. mg

Mieszkający w Otwocku niewidomi czekają na nasze wsparcie.
Mimo niepełnosprawności radzą sobie z większością
codziennych czynności. Są jednak dziedziny życia, w których 
bez pomocy osoby widzącej, ociemniali nie są w stanie 
sami sobie poradzić. Stąd wziął się pomysł na społecznych
asystentów, którzy pomagaliby niewidomym otwocczanom. 

Skorzystaj z okazji 
– ”Zadbaj o swoją przyszłość“

Pod tym hasłem 28 marca ruszyła
druga, wiosenna edycja programu po-
magającego w rozwoju umiejętności

społecznych, który współorganizują  Pra-
cownia Satysfakcji i Ośrodek Psychoprofi-
laktyki Rodzinnej w Otwocku. Projekt,
współfinansowany z funduszy Unii Europej-
skiej, adresowany jest do młodzieży miesz-
kającej lub uczącej się w Otwocku. Udział 
w nim mogą wziąć młodzi ludzie w wieku 
16-21 lat. Uczestnicy szkolenia podczas za-

jęć dowiedzą się m.in. jak rozwijać swoje
umiejętności społeczne, osobiste i zawo-
dowe; nauczą się zasad budowania włas-
nego wizerunku czy zdrowo żyć.  W ramach
projektu planowane są także warsztaty twór-
czego myślenia oraz indywidualne konsulta-
cje psychologiczne. Kurs rozpocznie się 

20 września, ilość miejsc ograniczona.
Szczegółowe informacje dostępne są pod nu-
merami telefonów:  779 70 98 (Ośrodek Psy-
choprofilaktyki Rodzinnej) i 795 11 85 45
(Pracownia Satysfakcji), oraz na stronie in-
ternetowej www.odwagajutra.pl mg
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Diamentowi 
Jubilaci

Państwo Genowefa i Piotr Majchrzyk 
5 kwietnia br. obchodzili 60-lecie
pożycia małżeńskiego. Z tej okazji

Prezydent Miasta Otwocka Zbigniew Szcze-
paniak i Kierownik Urzędu Stanu Cywilnego
Jolanta Wysocka złożyli szanownym Jubila-
tom serdeczne gratulacje oraz życzenia po-
myślności i szczęścia. 

Państwo Majchrzykowie mają dwóch 
synów: Marka i Ireneusza, siedmioro wnu-
cząt: Milenkę, Karolinkę, Martynkę, Olgę,
Sebastiana, Piotra i Krzysztofa oraz troje
prawnuków: Natalię, Krystiana i Karola.

Do życzeń dołącza się redakcja. 

„Gałczyn” szkołą 
międzynarodowego dialogu

Hasło to znowu stało się żywe 5 kwietnia, kiedy to Otwock odwiedziła ponad 200 oso-
bowa grupa młodzieży żydowskiej z Mizgav (Galilea). Tym razem przewodnią myślą
spotkania była nie tylko historia Otwocka (zaprezentowana przez licealistów w formie

multimedialnej prezentacji przygotowanej przy wydatnej pomocy Muzeum Ziemi Otwockiej),
lecz przede wszystkim nawiązanie stałej współpracy. „Zdajemy sobie sprawę, że współpraca
polsko-izraelska w Otwocku ma raczej charakter unilateralny” – powiedziała Eyelet Erez, sze-
fowa izraelskiej delegacji – „będziemy jednak czynić starania, by młodzi otwocczanie również
odwiedzili nas w Galilei”. PC
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DESTINATION IMAGINATION

DI: Masz talent? Przekaż go dalej!

Idea DI – „OczyMa Wyobraźni” narodziła
się kilkanaście lat temu w USA, skąd
przeniosła się do innych krajów i na inne
kontynenty. Program łączy w sobie nau-

kę twórczego myślenia, stawiając nacisk 
na pracę zespołową i świetną zabawę, w cza-
sie której zawiązują się często także między-
narodowe przyjaźnie. Organizatorzy ruchu
przekonują, że zdolność twórczego myślenia,
tak potrzebna w codziennym życiu, jest umie-
jętnością, a nie cechą wrodzoną, zatem
można ją wyćwiczyć. 

Propagowaniem tej idei wśród polskich
uczniów, nauczycieli i pedagogów zajmu-
je się Fundacja Wspierania i Rozwoju Krea-
tywności z siedzibą w Otwocku. To ona 
od lat organizuje polską edycję Turnieju 
DI – „OczyMa Wyobraźni…a”, nazywaną 
„Olimpiadą Kreatywności”. Składa się ona 
z dwóch części: „Wyzwań Drużynowych”,
czyli przygotowywanych przez kilka miesięcy
ośmiominutowych inscenizacji teatralnych 
i tzw. „Wyzwań Na Już” – zadań, których
treść nie jest znana uczestnikom aż do ostat-
niej chwili. Ocenie jurorów podlegają trzy
elementy: rozwiązanie, w sposób możliwie 
jak najbardziej twórczy wyzwania drużyno-
wego; atrybuty drużyny – elementy dodane
przez drużynę do rozwiązania, nie będące
wymogiem wyzwania; oraz realizacja „Wy-
zwania na już”, w którym zawodnicy muszą
zmierzyć się z zadaniem postawionym przez
jury oraz ograniczonymi środkami i czasem.
Szczególnie premiowane są zaangażowa-
nie, trud włożony we wspólne wykonanie za-
dania i błyskotliwość przedstawionego roz-
wiązania. Ważnym elementem są także umie-
jętności aktorskie i współdziałanie. Każdy 
z członków drużyny „dorzuca coś od siebie”,
dzieląc się swoimi wyjątkowymi umiejętnoś-
ciami dla dobra całego kolektywu. Integra-
cji grupy sprzyjają warsztaty prowadzone 
w szkołach na kilka miesięcy poprzedza-

jących finał. „Są to 1,5-godzinne spotka-
nia, odbywające się dwa razy w tygodniu” 
– tłumaczy trenerka jednej z uczestniczą-
cych w finale drużyn – „Grupy otrzymują 
pakiet zadań, z których wybierają sobie 
te, które najbardziej im odpowiadają. Potem,
w ciągu roku szkolnego, przygotowują się 
do nich, samemu tworząc dekoracje, rek-
wizyty, stroje z materiałów narzuconych 
przez organizatorów. Te spotkania uczą 

wykorzystywania własnych talentów i pracy
zespołowej.”

Na dwa marcowe dni mury „Gałczyna”
wypełniły się gwarem i przygotowywanymi
przez kilka ostatnich miesięcy barwnymi de-
koracjami, rekwizytami i elementami sceno-
grafii użytymi podczas inscenizacji. „Program
DI to promocja kreatywności i forma nauki 
na wesoło warta promowania, zwłaszcza te-
raz, gdy Ministerstwo Edukacji Narodowej
ogłosiło ten rok szkolny Rokiem Poszukiwa-
nia Talentów” – twierdzi Teresa Kosiarek 
– prezes Fundacji Wspierania i Rozwoju
Kreatywności, organizator Turnieju „DI”. „Ten
program doskonale wzbogaca pozaszkolną
ofertę edukacyjną, które pomagają w roz-
woju zainteresowań i odkrywania talentów
drzemiących w najmłodszych” – dodaje.  mg

40 drużyn ”DI“ z całego kraju przyjechało do Otwocka, 
by uczestniczyć w siódmym już ogólnopolskim finale 
Olimpiady Kreatywności. 26 i 27 marca w gmachu 
L.O. im. K.I. Gałczyńskiego walczyły o prawo do reprezentowania
Polski na Światowych Finałach Destination ImagiNation 
w Stanach Zjednoczonych. 

Fragment przedstawienia drużyny „Ewtel” – Piękna ze Świdra. To stali uczestnicy Olimpiad
Kreatywności. W tym roku będą reprezentować Polskę na światowych finałach DI w USA.  
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Z PRASY WARSZAWSKIEJ 1892-1911

Początki parafii w Otwocku

Ramy chronologiczne ustaliłem – te-
raz mogę to stwierdzić – nieco ry-
gorystycznie, gdyż datę początko-
wą powinno się przesunąć tak, 

aby można było odnaleźć informację o po-
wstaniu Komitetu Budowy Kościoła w Otwoc-
ku. Nie mniej jednak, trzeba sobie zdawać
sprawę, iż przejrzenie 20 roczników gazety
codziennej, która ma dwa wydania: poranne
i wieczorne – było niemałym trudem, tym bar-
dziej, że natłok różnych, ciekawych informa-
cji do wykorzystania a vista był ogromny, tak
więc ta najważniejsza mogła mi umknąć. Jeśli
byśmy jednak mieli odwagę sprostać wyma-
ganiom jakie stawia się wobec prac o cha-
rakterze popularno-naukowym to — jak wyni-
ka z lakonicznych informacji ex post — za da-
tę wyjściową trzeba przyjąć rok 1891. „W ro-
ku zeszłym mieszkańcy Otwocka powzięli
zamiar wzniesienia kościółka, w którym 
by mogli zaspokajać swoje potrzeby ducho-
we” (Wędrowiec 1892 nr 32).

Skądinąd wiemy, iż ukonstytuował się ko-
mitet Budowy Kościoła, którego członkowie
nie szczędząc sił i środków w krótkim czasie
(po roku) wcielili zamiar w życie. Wśród wielu
ludzi dobrej woli trzeba wymienić, przede
wszystkim, inż. Edmunda Diehla, inż. Stani-
sława Sierkowskiego i dr Mariana Geislera.
To oni w późniejszych latach będą podejmo-
wać różne inicjatywy o charakterze komu-
nalnym zmierzające do ułatwienia życia tak
letnikom jak i stałym mieszkańcom.

Zgodnie z ówczesnym obyczajem, a na-
wet swego rodzaju modą, do dobrego tonu
należało aby kobiety — damy z towarzystwa
uczestniczyły w różnego rodzaju celowych
kwestach, organizowanych zazwyczaj przy
okazji występów znanych artystów lub objaz-
dowych zespołów teatralnych. W Otwocku
prym wiodły panie inżynierowa Stanisławo-
wa Sierkowska i młoda żona architekta 

Władysława Marconiego, Kazimiera Eleo-
nora Kolberg. 

Koncerty połączone z kwestami na rzecz
kaplicy otwockiej odbywają się w sezonie 
letnim począwszy od 1891 r. Początkowo 
w udostępnianych na ten cel werandach 
przy willach a potem w sali Zakładu, a na-
stępnie Sanatorium dr M. Geislera. Skrzętne
zapowiedzi i krótkie relacje podawane są 
na łamach Kuriera dość często.

„W przyszły czwartek w Otwocku odbę-
dzie się przedstawienie dramatyczne 
na koszt budowy miejscowego kościoła.
Trupa Cybulskiego odegra komedię Ko-
rzeniowskiego »Majster i urzędnik« i »Pio-
senkę o wujaszku« hr Fredry (syna)”. 
(KW 1892 nr 185 z 24 czerwca).

Ceremonia poświęcenia powstałej prze-
ważnie ze składek letników Kaplicy p.w. 
św. Wincentego á Paulo odbyła się w mie-
siąc później w niedzielę 30 lipca.

Na łamach Tygodnika Katolickiego znaj-
dujemy obszerniejsze sprawozdanie: „Uro-
czystą mszę koncelebrował dziekan miński
w asyście kilku kapłanów, w tym probosz-
cza parafii karczewskiej ks. Feliksa Pyzal-
skiego, który wygłosił kazanie z tej racji, 
iż do jego parafii należały Wille Otwockie”.
(TK z 1892 r. nr 32)

Autorem zrealizowanego projektu był
Władysław Marconi (1848-1915) pochodzą-
cy z włoskiej rodziny architektów i konser-
watorów osiadłej w Polsce, który w swojej
twórczości nawiązywał do architektury histo-
rycznej, a zwłaszcza do tak modnego i po-
pieranego przez władze kościelne „goty-
ku nadwiślańskiego” (neogotyku). W takim 
że stylu stanęła świątynia na gruntach ofia-
rowanych przez Zygmunta Kurtza właścicie-
la Dominium Otwockiego (Otwock Stary).

Z daleka zwracała uwagę, przebywają-
cych na letnich mieszkaniach gości, jego

wysmukła wieżyczka nad prezbiterium, 
a dwa szerokie wejścia od strony frontowej
pozwalały zgromadzonym przed świątynią
widzieć wielki ołtarz i odprawiającego
mszę kapłana. Ściany prezbiterium i skle-
pienie zdobiły polichromie, a naprzeciw
drzwi do zakrystii artysta malarz Jan
Strzałecki wymalował na ścianie obraz 
N.M. Panny z dzieciątkiem Jezus. Choć
brakowało jeszcze ołtarzy bocznych, 
konfesjonałów i ambon to zdecydowano, 
iż nabożeństwa będą odprawiać codzien-
nie kapłani przebywający na wypoczynku
(KW 1892 z 2 sierpnia).

Usytuowany w prześwicie drogi do Nata-
lina, kościółek wyznaczał oś urbanistyczną 
z jednej strony, którą z drugiej zamykał dwo-
rzec. Droga kościelna, tak nazywana po-
czątkowo, stała się z czasem najbardziej
uczęszczaną i najruchliwszą ulicą tego orga-
nizmu protomiejskiego jakim stawały się 
Wille Otwockie z ciążącymi do nich osadami. 
Atmosferę tej ulicy jak i sąsiednich tras spa-
cerowych oddaje dobitnie Edmund Jankow-
ski, pierwszy z warszawskich ogrodników,
mający swą siedzibę pod Celestynowem,
dawniej Skarbonka (Lasek).

„Stanęły szeregi skromnych, okazal-
szych a nawet wspaniałych willi i dom-
ków, zorganizował się dowóz żywności,
zbudowano kaplicę i kasyno, jest nawet
pewien komfort, a tłumy wystrojonych war-
szawiaków w modnych krawatach i »fra-
pujących« kamizelkach uwijają się obok
jeszcze bardziej strojnych warszawianek”.
(KW 1893 nr 182).

Do tak plastycznego obrazu Otwocka 
nawet Edmund Diehl, autor pierwszego 
przewodnika, nie jest w stanie wiele dorzu-
cić. Jedynie z obowiązku trzeba odnotować
to o czym wspomina. Projekt Marconiego
nie został zrealizowany do końca, zabrakło
„westybulu” od frontu dla ochrony wiernych
od skwaru i deszczu.

Po raz pierwszy sprawa budowy plebanii,
a tym samym stałej posługi kapłańskiej 
nabiera realnych kształtów na zebraniu 
właścicieli Willi Otwockich dnia 15 wrześ-
nia 1895 r. (patrz KW). Wtedy to ustalono: 
„... aby drogą składek między właści-
cielami willi zebrać fundusz potrzebny 

Przygotowując bazę źródłową do tego tematu przeprowadziłem
kwerendę materiałową gazety codziennej Kuriera Warszawskiego
a jedynie w ograniczonym stopniu posiłkowałem się 
– z uwagi na frekwencyjność informacji – Przeglądem Katolickim.
Mając na względzie pionierski charakter pracy, 
zdecydowałem się, po ponownym opracowaniu redakcyjnym 
i uzupełnieniach, na ponowny druk. 
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na kupienie dwóch sąsiadujących z koś-
ciołem mórg gruntu, na jednej z nich
mogła by stanąć plebania a na drugiej 
należałoby urządzić park i ogród”. W roku
następnym ten postulat częściowo się
urzeczywistnia, gdyż na ten cel organizo-
wane są też koncerty. (KW 1896 z 10 VIII)
Jednocześnie rodzą się nowe, ważne za-
dania, którym musi sprostać ta społeczność 
gdyż, „... miejscowość z każdym rokiem
wzrasta. I dla wygód kilku tysięcy letni-
ków należy nie szczędzić kosztów byle-
by Otwockowi zapewnić dalszy rozwój”.
(KW z tegoż roku)

W tej niedużej kaplicy, zaprojektowanej
na 100 osób, we mszy uczestniczyło dużo
więcej, biorąc pod uwagę i tych, którzy oku-
powali przyległy cmentarz. A już zupełnie 
nie przewidziano tego, iż mieszkańcy Kar-
czewa i Wiązowny poczną tłumnie przyby-
wać na modlitwy do nowej kaplicy. (KW 1898
nr 203 z 25 lipca).

Wtedy też w łonie komitetu opiekującego
się świątynią zrodziła się myśl jej rozbudowy.
W sukurs tym zamierzeniom przyszedł zapis
kupca Edwarda Czabana (1810-1897), który
zbił majątek na międzynarodowym handlu
drewnem. Przeznaczył on sumę, jak na owe

czasy, dość dużą a mianowicie 10 tys. rubli.
Stało się tak za namową siostry Julii Wie-
mannowej, która później (1908) poczyniła
legat w 3 tys. rubli na ten sam cel tzn. 
na rzecz kościoła w Otwocku.

W 1901 r. ówczesny kapelan ks. Zem-
brzuski zainicjował prace nad przebudową
kaplicy według projektu Wł. Marconiego 
i po czterech latach osiągnął zamierzony cel.
W lipcu 1905 r. metropolita warszawski 
Wincenty Chościak Popiel przekroczył próg
całkiem odmienionej świątyni i dopełnił aktu
konsekracji.

„Dobudowane zostało prezbiterium,
dano nową wspaniałą fasadę z wieżą 
na 35 łokci wysoką w stylu gotyckim. 
Wewnątrz urządzono chór, ułożono po-
sadzkę z płyt marmurowych oraz usta-
wiono ołtarz również w stylu gotyckim wy-
konany w drzewie dębowym, a przy
kościele zbudowano plebanię”. (Kurier 
Narodowy 1 VI 1905 r.)

I wydawać by się mogło, że wierni z Otwoc-
ka są o krok od realizacji uchwały o po-
wołaniu parafii, która zapadła na zgromadze-
niu właścicieli Willi Otwockich pod prze-
wodnictwem dr Geislera (KW 29 X 1907 r.)

Władze duchowne jak i administracja
świecka – Nowomiński Zarząd Powiatowy 
ze zrozumieniem odniosły się do próśb wier-
nych, zwlekano z decyzją na najwyższym
szczeblu w Ministerium Spraw wewnętrznych
w Petersburgu (Przegląd Katolicki 1910).
Zwłaszcza, że zgodnie z prawem dopełniono
wszelkich formalności, zgromadzony został
kapitał, od którego odsetki w wysokości 
300 rubli zapewniły utrzymanie proboszcza.
(KW 1908 nr 227)

Wreszcie nastał upragniony dzień nie tylko
dla mieszkańców Willi Otwockich, ale i tych:
„... z wiosek okolicznych, jako to Anielina,
Stasinka, Wołmontowic i miejscowości
leczniczych: Willi Wiązowskich, Józefowa,
Jarosławia”. (tamże)

Przegląd Katolicki w dziale Z Królestwa po-
dał zwięzłą informację: „W Otwocku dziekan
nowomiński ks. Kazimierz Sobolewski sto-
sownie do rozporządzenia władzy duchow-
nej ogłosił otwarcie parafii Otwock. Po na-
bożeństwie i odczytaniu odpowiedniego
dokumentu w językach łacińskim i polskim,
odśpiewano w kościele miejscowym uro-
czyste »Te Deum«”. (P.K. z 10 VIII 1911).

Maciej Mużacz
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pobrzmiewa w niej orientalna nuta mu-
zyki perskiej?

A.N.: Z Habibem pracowałem jako produ-
cent muzyczny, nie jako kompozytor. W jakimś
sensie służyłem jego artystycznym potrzebom,
aczkolwiek uczestniczyłem w kolejnym cros-
soverze. Powstały dwie piosenki, które mam
nadzieję, Habib umieści na swojej najnowszej
płycie „Sultan”. Miałem nagrywać teledysk do
jednej z piosenek „Bia-bia”. W czasie tej
współpracy zaczęliśmy tworzyć właściwie
nowy styl muzyki. Nazwałem to „persian-
dance-rock”: rytmy perskie, moja gitara roc-
kowa i było w tym trochę muzyki dance. Taka
mieszanka kultury zachodniej i perskiej. 

To coś w stylu Arasha? 
A.N.: Skąd znasz Arasha?

Jego muzyka jest całkiem popularna
w Polsce.

A.N.: Przy wspólnych projektach z Habi-
bem pracował także brat Arasha, Ali. On jest
producentem Habiba. Asystował przy produk-
cji dwóch piosenek. Z resztą sam Arash był po-
przednim producentem płyt Habiba. Jest na-
prawdę świetnym producentem. 

To chyba wystarczająca rekomenda-
cja dla wielbicieli takiej muzyki. Kie-
dy będzie można usłyszeć efekty tego 
egzotycznego projektu?

A.N.: Wszystko zależy od Habiba i oczy-
wiście od pieniędzy. Wiem, że miał pojechać
do Australii żeby nagrać teledysk. W końcu

„Bez muzyki nie potrafię żyć”

Podejrzewam, że części otwocczan
kojarzysz się z jednym wydarzeniem 
– koncertem opolskie „Debiuty” pod-
czas Krajowego Festiwalu Piosenki Pol-
skiej w 1996 roku. 

A.N.: Dobrze pamiętasz.

Wtedy chyba zaczynała się Twoja mu-
zyczna droga?

A.N.: Zaczęła się znacznie wcześniej: w te-
lewizyjnym „Tik-Taku” i jak rodzice posłali mnie
do szkoły muzycznej. Potem właśnie było
Opole. Z tego rzeczywiście jestem najbardziej
rozpoznawalny. Potem tak potoczyło się życie,
że musiałem odłożyć swoje muzyczne plany.
Ojciec nie dał mi podpisać kontraktu z firmą fo-
nograficzną Sony Music co zblokowało mnie
na parę ładnych lat, dlatego nie wydałem płyty.
Ale byłem wytrwały, bo bez muzyki właściwie
nie potrafię żyć. Poszedłem na studia muzy-
kologiczne, które dały mi pewną „ogładę mu-
zyczną”. Kiedyś w jednej z gazet powiedziałem,
że jak Bóg da, to o mnie usłyszycie i właśnie
tak się dzieje. Teraz wydaję debiutancki album
z klasyczną muzyką gitarową.

To spora rozbieżność, bo swoją karie-
rę rozpoczynałeś od muzyki popularnej. 

A.N.: Popadasz w błąd typowego dzienni-
karza, który wszystko szufladkuje. Jestem mu-
zykiem, który swobodnie porusza się po wielu
różnych stylach muzycznych – od popu i roc-
ka, przez muzykę klasyczną po crossovery
(gatunki muzyczne wykraczające poza stan-
dardowe ramy poszczególnych stylów).
W stanach założyłem zespół Chamber Pop 
– który jest właśnie takim crossoverem – mię-
dzy klasyką a pop-rockiem. Moje kompozytor-

skie osiągnięcia i to, co sobą reprezentuję dzi-
siaj to efekt autodydaktyki. Nie pochodzę 
z rodziny o wielkich tradycjach muzycznych.
Młodym artystom mówię, że nie koniecznie
muszą kończyć akademie i uniwersytety, żeby
iść naprawdę niezależnie tą drogą, móc wy-
dawać płyty i móc tworzyć własną muzykę. 

Jak to się stało, że znalazłeś się 
w stanach Zjednoczonych? Czego tam
szukałeś? 

A.N.: Inspiracji dla mojej muzyki. Szukałem
czegoś nowego. Zawsze chciałem wyjechać,
zawsze chciałem poznawać nowe kultury. 
W końcu ziściłem swoje marzenia. Zabrałem
swoją żonę, która wtedy była w ciąży. W Sta-
nach urodziła się nasza córka. Pracowałem
tam w szkołach muzycznych i jako producent
muzyczny w Los Angeles. Tam nawiązałem
współpracę z celebrytą muzyki perskiej Habi-
bem Qaderi. Współpracowaliśmy przez około
pół roku. Dzięki tej współpracy zdobyłem
wspaniałe doświadczenie. Tam właśnie zało-
żyłem wspomniany zespół „Chamber pop”,
który znalazł swoją kontynuację w Polsce.
Myślę, że to nie koniec mojej kalifornijskiej
przygody, bo jednak zakochałem się w tym
kraju. To mój drugi dom. Przeżyłem tam naro-
dziny mojej córki, wiele różnych niezapomnia-
nych doświadczeń. Bez pobytu w Stanach nie
byłbym tą osobą, którą jestem teraz. Odkryłem
w sobie odwagę do podejmowania działań 
i trudnych decyzji. Zmiana miejsca zamieszka-
nia to była trudna decyzja. To będzie się zwra-
cało i to się już zwraca.

Czy współpraca z Habibem jakoś
wpłynęła na twoją twórczość? Czy teraz

Jest rodowitym mieszkańcem Otwocka i zdobywcą nagrody 
im. Anny Jantar dla najlepszego debiutanta XXXIII Festiwalu
Piosenki Polskiej w Opolu. Muzyka stała się pasją jego życia, która
zawiodła go aż do USA. Przez ostatnie trzy lata swojej muzycznej
drogi poszukiwał w słonecznej Kalifornii. Arkadiusz Aries
Niezgoda opowiedział o swoich fascynacjach, doświadczeniu,
jakie przyniosła emigracja, muzycznej karierze i najnowszym
projekcie, który już wkrótce pojawi się na polskim rynku
fonograficznym podczas wizyty w redakcji ”Gazety Otwockiej“ 
na początku marca. Z muzykiem rozmawiał Maciej Gągała.
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nagrał go w Berlinie. Ale tak już jest na rynku
fonograficznym – wiele projektów upada, wiele
jest zaczętych a nie zawsze skończonych.
Mam nadzieję, że jednak Habib to wyda.

Wracając do twojej muzyki: co mo-
żesz powiedzieć o swoim autorskim 
albumie, który ukaże się już nieba-
wem? 

A.N.: Zawsze działałem w pop-rocku, ale
takie projekty nie zawsze wypalają. Napisałem
wiele piosenek, próbowałem wydać płytę. Po-
tem próbowałem jeszcze w Hollywood i oka-
zało się, że jest takie nasycenie tą muzyką, 
że wydanie czegoś i zwrócenie na siebie uwagi
jest naprawdę trudne. W końcu zwróciłem się
ku crossoverom. Zrozumiałem wtedy, że chcę
się poświęcić muzyce klasycznej, którą poko-
chałem od czasu studiów muzykologicznych,
które „zapłodniły” moją muzyczną jaźń. Za-
cząłem intensywnie studiować koncerty for-
tepianowe, ćwiczyć na fortepianie i gitarze 
klasycznej. Między „obiadami a kolacjami”, 
w wolnym czasie skomponowałem wariacje
gitarowe oparte na głównym temacie Fransico
Tarregi „Adelita”. Tak powstał pierwszy zeszyt
wariacji i zacząłem koncertować z gitarą kla-
syczną. Założyłem stronę internetową, byłem
zapraszany do tworzenia oprawy muzycznej
różnych imprez w Hollywood. Zostałem za-
proszony m.in. na Uniwersytet w Fullerton
przez cenionego kompozytora muzyki gitaro-
wej Davida Grimes’a, żeby przedstawić ten
cykl tamtejszym studentom wydziału muzyki
gitarowej. A propos – Fulerton jest w ogóle
miastem produkcji gitar Fender. Wiedząc, 
że wracam do Polski, złożyłem ofertę kilku wy-
dawnictwom fonograficznym i drukarniom nu-
towym. W ten sposób znalazłem trzech wy-
dawców. Jednego jeszcze w Stanach, który
opublikował „Adelitę”. To największy interne-
towy wydawca nut. Tamtego dnia, kiedy „Ade-
lita” znalazła się w katalogu, w wyszukiwarce
najczęściej ściąganych utworów znalazłem się
obok takich sław jak „Nirvana”. To było wspa-
niałe przeżycie. W Polsce znalazłem kolejnych
wydawców. Nuty ukażą się nakładem otwoc-
kiej firmy „Triangle”. To jest spełnieniem moich
marzeń jako kompozytora, bo w dobie prze-
kazu cyfrowego, gdzie wszystko jest zdigitali-
zowane, jest jeszcze wiele osób, które mają
sentyment do papieru. I ja się do nich zali-
czam. Najważniejszą rzeczą jest jednak wyda-
nie albumu na płycie CD. Wyda ją firma „Soli-

ton” z Sopotu. Płyta nazywa się „Recuerdos 
de  California” (Wspomnienia z Kalifornii). Ty-
tułowy utwór jest reminiscencją muzyczną mo-
ich przeżyć, doznań w Kalifornii. Inspiracją było
tu przede wszystkim Huntington Beach, w któ-
rym temperatura rzadko przekracza 20 stopni
Celsjusza a od oceanu cały czas wieje przy-
jemna bryza. Na albumie znajdują się także
wariacje na temat „Adelity”. A płytę zamyka
bonus truck pod tytułem „Polish Mountains”
(Polskie góry), skomponowany na gitarę i wio-
lonczelę. Album będzie dostępny m.in. w sieci
Empików. To pokazuje, że obok pop-rocka, 
z którym się tak mordowałem istnieje jeszcze
muzyka klasyczna, która znalazła swoich od-
biorców. Okazało się, że to się opłaca. 

Kiedy będzie premiera tego albumu?
A.N.: 28 marca. Los tak chciał, że decyzją

szefa „Solitonu” mój album ukaże się dokład-
nie w moje urodziny. Taki zbieg okoliczności,
ale dzięki niemu, choć zrobił to nieświadomie,
i samemu sobie dostałem świetny prezent uro-
dzinowy. Płyta będzie dostępna w katalogu
„Solitonu” w dniu premiery. Natomiast do sa-
lonów Empik i wielu innych dystrybutorów trafi
na początku kwietnia.

Ten album będzie dostępny tylko 
w Polsce, czy również będzie dystry-
buowany do USA?

A.N.: Obecnie koncentrujemy się na rynku
polskim. Chociaż nośnik będzie dostępny rów-
nież w Internecie, więc w jakimś sensie będzie
to dostępne na całym świecie.

Do Polski wróciłeś na stałe?
A.N.: Od momentu, kiedy wyjechałem 

do Stanów, a w Kalifornii spędziłem kilka lat,
czuje się kosmopolitą. Czuję też, że chyba jed-
nak wrócę do Kalifornii. Ale to za kilka lat, bo wi-
dzę, że w Polsce dzieje się dużo dobrego i dla-
tego chciałbym tu wydawać swoją muzykę.
Zawsze byłem niejako z boku Otwocka. Nigdy
nie uczestniczyłem artystycznie w życiu miasta
i zawsze „szedłem bokiem”. Teraz uważam,
że to był błąd i w tej chwili chcę wykorzystać
ten czas, kiedy jestem tutaj. Dostałem właśnie
propozycję do wzięcia udziału w uroczystoś-
ciach związanych ze 100-leciem parafii àPaulo
i być może wystąpimy podczas nich razem 
z moim zespołem „Chamber pop”. Czy to jest
Otwock, Warszawa, czy Los Angeles po prostu
trzeba grać. 

A propos „Chamber pop” – twój ze-
spół złożony jest z Polaków?

A.N.: Jestem tutaj i nie da się grać wir-
tualnie przez ocean. Projekt powstał w Kali-
fornii i po moim powrocie do Polski został
przeszczepiony na polski grunt. Choć pre-
mierowy singel to jeszcze efekt pracy z tym
kobiecym kwartetem smyczkowym z Kalifornii.
Teraz znalazłem nowe dziewczyny – kwartet
smyczkowy z akademii muzycznej. Jednak
polski „Chamber pop” poddany został pew-
nym zmianom. Kiedyś zagraliśmy na Polish
Festiwal w L.A. To największa impreza polo-
nijna, która odbywa się w Kalifornii. Wtedy
okazało się, że na otwartym powietrzu ta mu-
zyka zgasła. Dlatego zdecydowałem się do-
rzucić do tego kwartetu gitarę basową i per-
kusję, żebyśmy mogli zagrać praktycznie
każdą imprezę. Chciałbym się przy okazji po-
chwalić, że wiolonczelistką w kalifornijskim
„Chamber pop” jest Irina Chirkova, która teraz
będzie grała 70 występów w Cesear Palace
w Las Vegas z Celin Dion!

Muzyka klasyczna, Chamber Pop,
pershian dance rock… przy okazji jesz-
cze jakiego muzycznego projektu usły-
szymy o Arkadiuszu Niezgodzie? 

A.N.: Marzę o napisaniu koncertu forte-
pianowego, preludiów na fortepian. To są ta-
kie moje projekty, które chciałbym zrealizować 
w przeciągu kilku najbliższych lat. W tym mo-
mencie najbardziej jednak koncentruje się 
na pisaniu muzyki telewizyjnej i filmowej.
Obecnie rozpocząłem współpracę z firmą Pa-
ris Music, z nawiększym katalogiem polskiej
muzyki, która jest wykorzystywana głównie
przez stacje telewizyjne. Moje kompozycje
znajdą się na ich najnowszym wydawnictwie
zatytułowanym: Nature and Atmosphere. 
Odkryłem w sobie niezwykłą korelację i umie-
jętność dopasowywania tworzonej przez sie-
bie muzyki pod obraz. Kiedyś, zanim powstało
kino, taką muzykę nazywano „muzyką progra-
mową”. Wtedy muzyka służyła do opowiedze-
nia jakiejś historii. Np. muzyka Debussy’ego
jest bardzo obrazowa. Jak słyszymy jego pre-
ludia: czy „Popołudnie fauna”, czy utwór „Mo-
rze” to można powiedzieć, że niemal widzimy
tę muzykę.

Nie pozostaje mi zatem nic innego,
jak życzyć ci realizacji tych zamierzeń.
Dziękuję za rozmowę. 
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PPoonnaadd  330000!!
Adokładnie 352. Tylu aktorów prze-

winęło się przez deski otwockiego
teatru amatorskiego przez 85 lat
jego istnienia. Przynajmniej tylu 

naliczyli autorzy wystawy przygotowanej 
z okazji tego jubileuszu. Ale Teatr to nie tylko
aktorzy. Teatralne kroniki wymieniają także
17 reżyserów i 6 scenografów. 

A wszystko zaczęło się skromnie, 85 lat
temu, na scenie klubu „Spójnia” i w miej-
scowej remizie strażackiej. W tych miejscach
w 1926 roku rozpoczął swoją działalność
uczniowski zespół teatralny, założony przez
grupę gimnazjalistów skupionych wokół swo-
jego nauczyciela Edmunda Aignera. Młodzi
zapaleńcy debiutowali inscenizacjami za-
czerpniętymi z „Konrada Wallenroda”, któ-
rych reżyserii podjął się Józef Kalitka. Po za-
kończeniu szkoły młodzieńcza fascynacja
teatrem okazała się na tyle silna, że członko-
wie szkolnej trupy z Miejskiego Gimnazjum
Koedukacyjnego postanowili kontynuować
tę przygodę także w swoim dorosłym życiu.
Ich entuzjazm wkrótce udzielił się innym,
ściągając w szeregi aktorów-amatorów 
nowe twarze. W ten sposób narodziło się
Otwockie Towarzystwo Teatralne, które 
w zmieniających się warunkach i pod różnymi
nazwami (OTT funkcjonowała do 1939 roku;
po latach przerwy spowodowanych wybu-
chem II wojny i okupacją hitlerowską instytu-
cję reaktywowano w 1944, zmieniając jej naz-

wę na Teatr Amatorski „Znicz”; obecnie nosi
imię wybitnego aktora Stefana Jaracza) działa
do dziś, będąc jednym z najdłużej funkcjo-
nujących teatrów amatorskich w Polsce.
Przez te lata otwocki Teatr doczekał się po-
nad trzech i pół setki wychowanków, wśród
których znaleźli się stawiający tu swoje pierw-
sze aktorskie kroki Ignacy Gogolewski i nie-
zapomniany wachmistrz Kacper z „Czarnych
chmur” Ryszard Pietruski.   

W dniach 26-27 marca Otwock świętował
dwa jubileusze – 85. rocznicę założenia
Teatru i będący pretekstem dla tych obcho-
dów, odbywający się już po raz pięćdziesiąty
Międzynarodowy Dzień Teatru. Święto to ob-
chodzone jest od 1961 roku z inicjatywy Mię-
dzynarodowego Instytutu Teatralnego (ITI) dla
upamiętnienia zorganizowanego w 1957 roku
w Paryżu festiwalu Teatr Narodów, podczas
którego spotkali się aktorzy z obu stron
„żelaznej kurtyny”. Tegorocznym, jubileuszo-
wym obchodom, które w Otwocku z uwagi
także na lokalny wymiar święta trwały dwa
dni, przyświecało hasło „Teatr potrzebą
wielu”.  Rozpoczęła je klasyczna komedia
hr. Aleksandra Fredry zaadoptowana na po-
trzeby młodzieżowej grupy teatralnej przez
Małgorzatę Malesę. Młodzi aktorzy z Mlądza
brawurowo zagrali historię sąsiedzkiego kon-
fliktu między Cześnikiem a Rejentem opisaną
w „Zemście”, w której dziesiątki lat wcześniej
debiutował nastoletni Ignacy Gogolewski. 
Dla chcących na „własnej skórze” posmako-
wać zawodu aktora w PMDK przygotowano
warsztaty praktyczne, prowadzone przez wy-
chowanka otwockiego „Jaracza”, studenta
warszawskiej Akademii Teatralnej Fabiana
Kocięckiego. Podczas zajęć piętnaścioro
chętnych nauczyło się m.in. profesjonalnych
ćwiczeń pozwalających na poprawienie
emisji głosu czy opanowanie i interpretację
tekstu. Pierwszy dzień obchodów zamknęła
adaptacja komedii Neila Simona „Bożyszcze
kobiet” „Do trzech razy sztuka” w reżyserii
Krzysztofa Czekajewskiego, opowiadająca 
o uczuciowych perypetiach mężczyzny, który
mimo „ułożonego” życia, ulega damsko-
-męskim pokusom.    mgfo
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Jubileusz Teatru Drugi jubileuszowy dzień, 27 marca,
rozpoczęła uroczystość, podczas
której wyrazy wdzięczności ludziom

teatru za dotychczasową pracę z życzeniami
dalszych sukcesów na ręce obecnie współ-
pracujących z otwockim Teatrem reżyserów:
Magdaleny Malesy, Edwarda Garwolińskiego
i Krzysztofa Czekajewskiego dla ich aktorów
złożyli: starosta powiatu otwockiego Bogu-
miła Więckowska i prezydent Otwocka Zbig-
niew Szczepaniak.

Obchody Dnia Teatru i jubileuszu Teatru
Miejskiego uświetniła sztuka pt. „Ładna his-
toria” wyreżyserowana przez Edwarda Gar-
wolińskiego. Ta zabawna „trzyaktówka” opo-
wiada o losach Heleny, której przeznacze-
niem jest małżeństwo z urzędnikiem Walen-
tym. Jednak w dniu planowanego ślubu
wraca z Wiednia prawdziwa miłość Heleny 
– Andrzej, który namawia pannę młodą 
do ucieczki do jej babci. O okolicznościach
ślubu, do którego nie doszło babcia nic 
nie wie i bierze Andrzeja za świeżo poślubio-
nego Walentego i szykuje im noc poślubną.
Następnego dnia u babci zjawia się niedoszły
mąż Heleny, co tylko potęguje groteskowy
efekt klasycznej komedii pomyłek… 

W czasie przerwy między aktami spektaklu
Teresa Dudzicka i Ignacy Gogolewski 
w foyer Powiatowego Młodzieżowego Domu
Kultury otworzyli wystawę poświęconą histo-
rii Teatru. Na ekspozycji  przygotowanej przez
pracowników Muzeum Ziemi Otwockiej zna-
leźć można fotosy z dawnych przedstawień,
stare afisze i dokumenty opisujące bogatą
historię instytucji obchodzącej swój jubileusz.
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Od lewej: M. Malesa, E. Garwoliński, K. Czekajewski, J. Czarnowski (dyr. OCK), Z. Szcze-
paniak (prezydent Otwocka) i B. Więckowska (starosta powiatu otwockiego)

T. Dudzicka i I. Gogolewski o wystawie
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O dawnym Otwocku
Czasy świetności miasta-uzdrowiska

wspominał, podczas spotkania, któ-
re odbyło się 19 marca w siedzibie

Muzeum Ziemi Otwockiej, niestrudzony
piewca dawnego Otwocka Maciej Świer-

czyński. Pan Maciej zabrał uczestników 
imprezy w wyprawę po Otwocku czasów
jego młodości. Wydarzenie towarzyszyło
obchodom stulecia Towarzystwa Przyjaciół
Otwocka. 

„Smok” w remoncie
W połowie marca rozpoczął się re-

mont popularnego klubu „Smok”.
Nagła przebudowa placówki po-

dyktowana jest względami bezpieczeństwa. 
Niedociągnięcia w tej kwestii wykazała nie-
zapowiedziana kontrola, którą straż pożarna
przeprowadziła w połowie lutego. W pierwszej

kolejności „pod młotek” poszła ponad trzy-
dziestoletnia boazeria. Z uwagi na prowadzone
prace, wszystkie zaplanowane na najbliższe
miesiące imprezy zostały odwołane. Odś-
wieżony „Smok” otworzy swoje podwoje po-
nownie w połowie maja.

mg

Majówka z „Afromental”

To gorąca informacja z ostatniej chwili,
która ucieszy zapewne wielu fanów 
składu z Olsztyna. Tegoroczną gwiazdą
wielkiej otwockiej majówki będzie 
nie kto inny jak zespół „Afromental”.
Święcąca tryumfy grupa powstała 
w 2004 roku, wykonuje muzykę 
z pogranicza funk, reggae, R&B, hip-hopu 
i soul.  Na polski rynek muzyczny 
wdarła się przebojem „I've Got What You
Need”, który zakwalifikował się do udziału
na sopockim festiwalu Top Trendy 2007. 
W 2008 roku ukazał się kolejny przebojowy
singiel „Afromental” „Pray 4 Love”, 
który wkrótce stał się numerem 1 
wielu rankingów muzycznych i głównym
soundtrackiem filmu „Kochaj i tańcz”.
Występ „Afromental” to nie jedyna atrakcja
imprezy plenerowej, zorganizowanej 
z okazji święta 3 maja. 
Wcześniej publiczność rozgrzeją m.in.:
prezentacja Miss Ziemi Otwocka 
Anno Domini 2011 i kabaret Zyg Zag.

Jak to w samorządzie
bywało…

Obchodzące w tym roku swoje stulecie
Towarzystwo Przyjaciół Otwocka
nierozerwalnie związane jest z historią
otwockiego samorządu. Gdyby nie TPO
Otwock nie uzyskałby w 1916 praw
miejskich. Część jego ówczesnych
członków weszła także w skład pierwszej
rady miejskiej. Obecnie Towarzystwo, 
choć nie bezpośrednio zaangażowane 
w działalność samorządową, nadal stara się
mieć wpływ na rozwój kulturalny,
gospodarczy i przestrzenny miasta. 
Stąd, wśród licznych propozycji wydarzeń
towarzyszących obchodom rocznicy TPO
nie mogło zabraknąć jednej – spotkania
poświęconego historii otwockiego
samorządu. Pierwsze z serii spotkań
„Otwocka samorządność – spotkanie 
po latach”, poświęcone radnym Miejskiej
Rady Narodowej sprawującym swoje
mandaty w latach 80., odbędzie się 
30 kwietnia w Muzeum Ziemi Otwockiej. mg
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Wielką atrakcję, nie tylko 
dla wielbicieli militariów,
przygotowało dla uczczenia 
66 rocznicy zakończenia 
II wojny światowej 
Muzeum Ziemi Otwockiej.  
7 maja park otaczający
siedzibę placówki stanie się
placem manewrowym 
dla odrestaurowanego 
czołgu T 34!

T34 to prawdziwa legenda II wojny. Pro-
dukowany w latach 1941-58 radziecki
czołg średni do tej pory uważany jest

przez znawców za jedną z najlepszych kon-
strukcji wszechczasów. Słynny „Rudy” na ów-
czesnym polu walki wyróżniał się solidnością
wykonania, nowatorskim zastosowaniem krzy-
wizn, które w znaczny sposób poprawiały pa-
rametry pancerza, użyciem polepszającego
zwrotność i ułatwiającego kierowanie nowo-
czesnego zawieszenia Christiego oraz dużą
siłą ognia. Dzięki temu skutecznie stawiał
czoła niemieckim pojazdom pancernym. Po-
jawienie się T 34 było ogromnym zaskocze-
niem dla czołgistów z załóg stanowiących
trzon niemieckich korpusów pancernych
Panzer III i IV – wreszcie Armia Czerwona
dysponowała pojazdem, który był w stanie 
z powodzeniem zastąpić  mało mobilne  T 28

czy kruche „betjuszki” i wypełnić lukę w kla-
sie czołgów średnich. T 34 doskonale nada-
wał się do seryjnej produkcji w ilości, która
była w stanie „zalać” przeciwnika, a prostota
budowy, ułatwiająca dokonywanie napraw 
w warunkach bojowych, potęgowała sku-
teczność tej maszyny. Te cechy sprawiły, 
że wśród swoich przeciwników uchodził 
za konstrukcję udaną do tego stopnia, 

że w dowód uznania feldmarszałek von Kleist
nazwał go „najlepszym czołgiem na świecie”. 

Maszyna ta wygrywa „palmę pierwszeń-
stwa” także i w innych rankingach. Radziecka
konstrukcja po dziś dzień pozostaje jed-
nym z najczęściej produkowanych czołgów 
na świecie – tylko w czasie wojny wyprodu-
kowano go w prawie 23 tysiące egzempla-
rzy. Pod względem ilości ustępuje pola je-
dynie swoim następcom – pojazdom serii 
T-54/55. Po zakończeniu wojny T-34 trafiły
do wielu armii krajów należących do tzw.
bloku wschodniego i znajdujących się 
w kręgu wpływów ZSRR. W 1996 roku czołgi
tego typu były nadal używane w siłach zbroj-
nych 27 krajów.

Wzbogacający od grudnia 2009 roku 
kolekcję otwockiego Muzeum model to pro-
dukowana od 1943 roku wersja T-34/85,
stanowiąca depozyt Muzeum Wojska Pol-
skiego. Przez ostatnie kilkanaście miesięcy
27 tonowa konstrukcja uzbrojona w 85 mili-
metrowe działo przechodziła gruntowny re-
mont. Dwóch pasjonatów – Jurek Centkie-
wicz i Jarek Rosiński odrestaurowali m.in.
wszystkie instalacje czołgu. Ogrom włożonej
przez nich pracy z całkiem bliska podziwiać
będzie można podczas pikniku militarne-
go 7 maja w Muzeum Ziemi Otwockiej. 
Zapraszamy.

mg

Jeszcze 
o Teatrze
Obchodów jubileuszu otwockiego

Teatru ciąg dalszy. 16 kwietnia 
Muzeum Ziemi Otwockiej zaprasza 

na otwarcie wystawy poświęconej 85-leciu tej
instytucji. Wernisażowi  towarzyszyć będzie
spotkanie z aktorami i reżyserami, którzy
przez lata przewinęli się przez deski otwoc-
kiego „Jaracza”. Poprowadzi je dziennikarz 
i członek jednej z otwockich trup teatral-
nych Przemek Skoczek. Początek imprezy
współorganizowanej przez Towarzystwo
Przyjaciół Otwocka o godzinie 17.00. 
Wstęp wolny.  mg

”34“ po ”liftingu“

Prace remontowe trwały bez względu na pogodę.
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Rozkapryszona pannica z bogatego
domu czy wszechstronnie utalentowa-
na artystka? Wybitna poetka, famme

fatale czy wrażliwa kobieta szukająca spełnie-
nia w wielkiej miłości? Jaka naprawdę była
Maria z Kossaków Pawlikowska-Jasnorzew-
ska? Odpowiedzi na te pytania znaleźć można
w najnowszej książce Marioli Pryzwan.

Najbliżsi wołali na nią „Lilka”, dając tym sa-
mym wyraz jej niepowtarzalności i wyjątko-
wości, w przeświadczeniu których wycho-
wywana była od swoich najmłodszych lat.
Swój talent liryczny uzewnętrzniła już we
wczesnej młodości a całe jej życie zdetermi-
nowała pogoń za wielką miłością i lęk przed
znienawidzoną starością. Nazywana przez
wielu „egzotycznym kwiatem”, poetka i pi-
sarka polskiego międzywojnia odcisnęła
swoje niezatarte piętno na literackiej spuś-
ciźnie lat dwudziestych i trzydziestych
ubiegłego wieku. Jednak spotkanie, które
odbyło się 23 marca w otwockiej filii Woje-
wódzkiej Biblioteki Pedagogicznej nie było
poświęcone jedynie dorobkowi Marii Pawli-
kowskiej-Jasnorzewskiej i erotykom, z któ-
rymi nierozerwalnie kojarzona jest jej twór-
czość. Zdominowały je natomiast anegdoty
opisujące dzieciństwo poetki spędzone w ar-
kadii krakowskiej „fabryczki” obrazów jej ojca
Wojciech Kossaka, który bez mrugnięcia

Lilka jakiej nie znacie

okiem spełniał każdy z licznych kaprysów
swojej córki; dziecięce kłótnie i siostrzaną
miłość dzielone z Magdaleną Samozwaniec;
burzliwe życie pełne romansów; kolejne 
nieudane małżeństwa i miłosne zawody 
oraz ukojenie, jakie znalazła w związku 
ze swoim ostatnim mężem Stefanem Jasno-
rzewskim zebrane przez autorkę licznych 
biografii znanych osobistości polskiej kultury,
Mariolę Pryzwan. Biografka, na której literac-

kim koncie znalazły się już m.in. życiorysy
Marii Dąbrowskiej, Marii Kownackiej, Zbig-
niewa Cybulskiego, Anny Jantar czy Anny
German Marii Pawlikowskiej – Jasnorzew-
skiej poświęciła dwie swoje książki: „Lilka” 
i „Zniknę jak obłok”, w których oprócz 
drobiazgowego biogramu bohaterki czytel-
nicy znajdą także dowody jej bogatego ży-
cia uczuciowego – wiersze i listy pisane 
do mężczyzn z nią związanych. mg

Adiutant Diabła. Jochen Peiper
dowódca wojsk pancernych

Autor: Michael Reynolds

Instytut Wydawniczy Erica

Bohaterem Reynoldsa jest postać tyleż paskudna, co fascynująca.
Był bardzo zdolnym żołnierzem, można łatwo ulec urokowi 
jego wyczynów. Ale nie powinno się
zapominać, że spędził trzy lata 
w bliskim otoczeniu jednej z naj-
bardziej złowieszczych i od-
rażających postaci w historii 
ludzkości – Heinricha Himmlera. 
Ale jaka jest prawda o człowieku,
który był znany po wojnie jako
„wróg numer 1 piechoty amery-
kańskiej”? i który został zamor-
dowany we Francji trzydzieści lat
później w tajemniczych okolicz-
nościach?    

Tygrysy w błocie. 
Wspomnienia niemieckiego
czołgisty z frontu wschodniego

Autor: Otto Carius
Wydawnictwo: Maszoperia Literacka.
Gdańsk
Wojenne losy Otto Cariusa to zaledwie maleńki fragment wojny, 
jednostkowe doświadczenia opisane 
w bardzo osobisty sposób. Jego wspom-
nienia warte są lektury z kilku powo-
dów. Jest to relacja naocznego świad-
ka wydarzeń, zawierająca szczegółowy
opis działań charakterystycznych dla
walk toczących się na Wschodzie. 
Carius widział wojnę z pierwszej linii fron-
tu, bezustannie biorąc udział w zma-
ganiach z wrogiem. Niemniej ważnym
aspektem tych wspomnień jest spoj-
rzenie dowódcy prowadzącego swoich
podwładnych do walki.

Poleca Janusz Kacperek  
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JUBILEUSZE

Koncert inauguracyjny
Dwa jubileusze: 100-lecie Parafii
św. Wincentego à Paulo 
i 95. lat uzyskania praw
miejskich przez Otwock 
to okazja powrotu do historii, 
do wielu spotkań i różnych form
kulturalnych nawiązujących 
do tegorocznych jubileuszy. 

3kwietnia w kościele św. Wincente-
go à Paulo odbyła się Msza Święta 
z udziałem pocztu sztandarowego 

i przedstawicieli władz, która inaugurowała
tak ważne dla Otwocka rocznice. Po liturgii
odbył się koncert w wykonaniu pierwszej
otwockiej orkiestry „Gloria”, działającej 
od roku. Orkiestra działa w formie stowarzy-
szenia, którego prezesem jest Bolesław
Żołek – grający na saksofonie tenorowym 
i altowym, a dyrygentem Marian Piwowarczyk
– grający na trąbce. 

Podczas koncertu wysłuchaliśmy jede-
nastu utworów m.in.: „Barkę”, „Panience 
na dobranoc”, Góralskie Melodie Papies-

kie, „Jasnogórską Bogurodzicę”, „Rotę” 
i premierowe wykonanie przez orkiestrę 
„Kurantów otwockich” – opracowanych przez 

śp. Marka Sarta. „Apel Jasnogórski” zakoń-
czył tak bogaty wieczór muzyczny. Część 
wykonanych dzieł nawiązywała do 6. rocz-
nicy śmierci Papieża Jana Pawła II, a w wy-
konaniu „Glorii” u nie jednego słuchacza 
przywołała łzę wzruszenia. 

Na zakończenie wieczoru wypełnionego
muzyką ks. proboszcz Bogusław Kowalski 
i prezydent Zbigniew Szczepaniak podzięko-
wali  wszystkim obecnym, orkiestrze i dyry-
gentowi za wspaniałe wykonanie utworów 
i tak dostojne uczczenie inauguracji roku 
jubileuszowego. 

as

Stowarzyszenie zaprasza dzieci 
w wieku od 10 lat, młodzież do nauki

gry w orkiestrze i dorosłych 
do współpracy. 

Kontakt: Boleslaw Żołek: 
511 626 184 

i Artur Basek: 502 218 740. 
Próby odbywają się w każdą środę 
w godzinach 17-21 i soboty 9-13, 

w parafii na Kresach, ul. Czerska 21. 

Otwocka orkiestra „Gloria”

Proboszcz Bogusław Kowalski i prezydent Zbigniew Szczepaniak podczas inauguracji 
jubileuszy
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Bieg z przeszkodamiMłodość nie jest dana na wiecz-
ność nie jest też żadną zasługą,
lecz pewną chwilą życia, którą
trzeba pięknie przeżyć i wyko-

rzystać na dalsze etapy istnienia. Sens naszej
egzystencji nie polega na tym, by być nasto-
latką w nieskończoność. Bo tak często po-
stępują kobiety, zapominając, że na wszystko
jest odpowiedni czas i odpowiednia pora. 
W tym przypadku mężczyźni bywają rozsąd-
niejsi. Aby stać się w pełni wartościowym,
mądrym człowiekiem, dojrzałym psychicz-
nie, trzeba to życie odpowiednio zaplanować
chociażby w zarysie by można je przeżyć cie-
kawie i czegoś dokonać w zakresie swoich
możliwości i zdolności. 

Czas trwania tej „nauki i sztuki” każdy
człowiek osiąga w różnym przedziale wieko-
wym. Najwyższy pułap tej mądrości można
osiągnąć nawet w wieku 25 lat i dalej się nie
rozwijać. Inni swoje „Ja” czyli zdolność i po-
trzeby osiągają dopiero po pięćdziesiątce.
Dlatego nie można mówić sobie „Jestem 
na to za stary”. To jest tylko wymówka dla le-
niwych i wygodnych. Motywacja, upór, za-
angażowanie jeśli są silne, to można osiąg-
nąć wiele i przezwyciężyć przeszkody do wy-
branego celu.

Podobnie jak w sporcie – wszyscy biegną
do mety, ale część odpada, inni biegną dalej,
ale zwyciężają najwytrwalsi i najlepiej przy-
gotowani. Przez dziesiątki pokoleń niewiele
mówiono o kobietach wybitnych, które
osiągnęły sukcesy zawodowe. Wiele zresztą
uczelni wyższych i kierowniczych stanowisk
było niedostępne dla kobiet, wręcz zakazane
prawnie i zwyczajowo. Najprędzej można
było odnosić sukcesy w sztuce i literaturze. 

W XVIII wieku dużą sławę i uznanie zdo-
była piękna malarka francuska – Elizabeth 
Vigee – Lebrum. Wyszła za mąż w wieku 
47 lat, a kiedy miała lat 80 opublikowała
swoje pamiętniki. Jej portret i obrazy wiszą 
w Londynie w National Gallery. Natomiast
wiedeńska aktorka Rose Albach Retty swoją
autobiografię napisała mając 104 lata, 
a książka stała się bestsellerem.  

Aktorka amerykańska Mary Picford – kró-
lowa kina niemego miała 52 lata, gdy założy-
ła własne studio filmowe, a zmarła w wieku 
86 lat. 

Prace badawcze dowiodły, że aktywne
kobiety żyją dłużej i wolniej przebiega u nich
proces starzenia się organizmu. Krzywa

osiągnięć zawodowych kobiet po sześćdzie-
siątce rośnie jeszcze długi czas. Tyczy to
głównie pracowników umysłowych, jak ar-
tystów, pisarzy, profesorów i ludzi, którzy
„ćwiczą pamięć i swój umysł nie pozwala-
jąc mu na stagnację i uśpienie”. Te „słabe 
kobiety” były również (i są) silne fizycznie 
i psychicznie. Rekord sprawności fizycznej
na pewno należał do Marty Graham z No-
wego Jorku czołowej twórczyni tańca nowo-
czesnego, która do 80 roku życia występo-
wała na scenie poruszając się z większą
gracją niż niektóre 20-latki. 

W hermetyczny świat męski – czyli lot-
nictwa, weszła amerykanka Louisa Sacche

pobijając lotnicze rekordy. Druga zaś angiel-
ka to Mrs Bruce właścicielka linii lotni-
czych, która wymyśliła zawód stewardessy. 
W 1930 roku samotnie obleciała kulę ziem-
ską na kruchym samolocie sportowym. 
W 1978 r. mając 82 lata wciąż siadała za ste-
rami, aby nie wyjść z formy. Natomiast Jac-
quline Cochrain – jako pierwsza kobieta pilot
przekroczyła dwukrotnie barierę dźwięku 
i ustanowiła światowy rekord szybkości 
w 1954 r. Miała wtedy 53 lata. Takich przy-
kładów wspaniałych i odważnych kobiet jest
wiele, tylko nie są często przypominane, 
aby nie drażnić męskiej dumy. Siła ducha,
wiara, osobowość, konsekwencja w dążeniu
do wytyczonego celu, te atuty mają także 
kobiety, lecz przez stulecia odmawiano im
wiele, wyznaczając rolę tylko żony przy mężu,
lub jako ozdobę salonów. Ogarniając 
w całości wszystkie cechy kobiet – to nie wy-
gląd fizyczny, nie uroda są w życiu naj-
ważniejsze, lecz otwarty umysł na ludzi 
i świat. Dziś taką szansę mają kobiety żyjące
w XXI wieku. Reklamy promujące kult
młodości powinny być zakazane, bo stresują
wiele kobiet, które uważają że pierwsze
zmarszczki czynią je mało atrakcyjnymi. 
Kobieta, która unika ludzi i nie ma rów-
nież żadnych zajęć, zainteresowań sądzi, 
że zmarszczki na twarzy są przyczyną niepo-
wodzeń. A wystarczy przełamać te kompleksy
i wyjść naprzeciw ludzi. 

B. Matysiak
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Nad Świdrem

Z inicjatywy klubowego seniora Euge-
niusza Dawidziuka, 23 marca 2011 r.  
Artystyczna Grupa Seniorów zapre-

zentowała pensjonariuszom „Domu nad
Świdrem” wiersze i piosenki w czterech blo-
kach tematycznych – „kobiety”, „wiosna”,
„nasze życie” i „nasz Papież” opracowanych
przez Halinę Cygan. 

Grupa została bardzo miło przyjęta 
przez mieszkańców. Po występie ugoszczeni
kawą i ciasteczkami, seniorzy długo gawędzili
z p.Grażyną – pracownikiem  Domu.

I ja tam byłam, występ oglądałam, zdjęcia
robiłam i kawę piłam – kierownik klubu
„PERŁA” – Alicja Azulewicz-Rek.

„Ach te 
kobiety”

pod taką nazwą 
odbyła się impreza, 
którą przygotowali 
panowie seniorzy 

dla pań z okazji 
Dnia Kobiet 

w klubie ”PERŁA“.
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Marzec w OUTW

Marcowe zajęcia w Otwockim Uni-
wersytecie Trzeciego Wieku były
jak zwykle urozmaicone, uwzględ-
niające różnorodne zaintereso-

wania studentów, zapewniające i rozrywkę 
i poszerzenie wiedzy. Interesujący był wykład
doc. St. Duchniewicza: „Zarządzanie pań-
stwem przez administrację publiczną” w Wyż-
szej Szkole Przedsiębiorczości i Nauk Spo-
łecznych. Wykłady od kilku lat cieszą się
dużym zainteresowaniem naszych studen-
tów, bo wykładowcy tej Uczelni w sposób
przystępny i zrozumiały potrafią przybliżyć
nawet wyspecjalizowane, trudne ale ważne
społecznie tematy. Współpracę z dyrek-
cją i wykładowcami Zespołu Medycznych 
Szkół Policealnych rozpoczęliśmy wykładem 
mgr H. Michalik o żywieniu. Temat o składni-
kach odżywczych, prawidłowej diecie, bę-
dącej warunkiem zdrowia, o diecie seniorów
i skutkach chorobowych niedoborów żywie-
niowych wieku starczego, był świetnie przed-
stawiony i zilustrowany. Posileni chlebem
własnego wypieku, wzięliśmy udział w pre-
zentacji kosmetyków, rozmaitych produktów
do rąk, stóp i ciała oraz w pokazie niektórych
zabiegów kosmetycznych i leczniczych. Miła
atmosfera, jaką stworzyli gospodarze ich pro-
fesjonalizm, zachęcają do utrzymywania kon-
taktów w przyszłości. 

8 marca w klubie „Smok” odbyło się spot-
kanie z p. Wojciechem Bartem – polarnikiem,
taternikiem, który opowiadał o pracy polskiej
stacji badawczej na wyspie Króla Jerzego,

największej wyspie w archipelagu Szetlan-
dów Południowych, oddalonych o 120 km
od Antarktydy. W skład archipelagu wchodzi
kilkanaście wysp, których większość pokryta
jest stale lodem. Na wyspie Króla Jerzego
znajduje się Polska Stacja Arktyczna im. Hen-
ryka Arctowskiego, polskiego geografa, me-
teorologa i geofizyka, jednego z pierwszych
badaczy Antarktydy (1871-1958). Wykład był
ciekawy, bogato ilustrowany i udokumento-
wany, odbył się w miłej atmosferze obchodów
Święta Kobiet oraz imienin Krystyny i Bożeny
(są to najpopularniejsze imiona wśród człon-
ków UTW). 

Wieczór poprzedzający Święto Kobiet
wielu studentów, w dużej liczbie wraz z rodzi-
nami, spędziło w Sali Kongresowej na „Gali

tenorów na Dzień Kobiet”, z udziałem kilku-
nastu artystów i Orkiestry Symfonicznej Re-
prezentacyjnego Zespołu Artystycznego Woj-
ska Polskiego. 

18 marca miłośnicy sztuki mogli obejrzeć
wystawę w Zachęcie zatytułowaną „Trzy ko-
biety”, prezentującą prace trzech artystek,
uważanych za prekursorki feminizmu w pol-
skiej sztuce współczesnej. 

20 marca, w przeddzień nadejścia kalen-
darzowej wiosny odbyło się spotkanie w Klu-
bie „Mlądz”, uświetnione mini koncertem ze-
społu śpiewaczego „Mlądz”. Zespół zaprezen-
tował pieśni i przyśpiewki kołbielskie – te sta-
re, znane od lat, wyszukane w babcinych
śpiewnikach i znalezione w etnograficznych ar-
chiwach, między innymi u O. Kolberga oraz te
bardziej współczesne zabawnie odzwiercied-
lające nasze obecne problemy. Zespół znany
jest od 26 lat przez liczny udział w wielu pres-
tiżowych przedsięwzięciach kulturalnych w re-
gionie i na terenie całej Polski. Jest również
laureatem kilkunastu nagród i wyróżnień 
na licznych przeglądach oraz festiwalach Kapel 
i Śpiewaków Ludowych, między innymi w Ka-
zimierzu Dolnym nad Wisłą. Pan T. Sokolik
podzielił się z nami wiedzą z zakresu wikliniar-
stwa i zaprezentował wyroby uczniów prowa-
dzonej przez siebie pracowni wikliniarsko-rzeź-
biarskiej. Gospodarze klubu zapewnili swojską
atmosferę, pełną ciepła i humoru. Nie obyło się 
też bez utopienia Marzanny, która popłynęła
do morza bystrym nurtem Świdra i Wisły. 

Teraz wiosna musi nadejść. Czekamy 
na nią z utęsknieniem. Parafrazując słowa
piosenki Wojciecha Młynarskiego: „Bądźmy
dla siebie dobrzy na wiosnę!”.

K.A.B.

Wojciech Bart – polarnik, taternik
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Jak być pięknym i młodym
29marca br. na zaproszenie pani

Teresy Adamczyk-Pawluczuk
Dyrektora Zespołu Medycznych

Szkół Policealnych w Otwocku przybyli licznie
słuchacze Uniwersytetu III Wieku .

Program spotkania przewidywał dwie
części. Pierwsza to wykład, drugą część sta-
nowiły zabiegi pielęgnacyjne wykonane przez
uczennice tej szkoły.

Wykład pt: ,,Żywienie w jesieni życia” miał
niezwykle atrakcyjną formę, ponieważ słowo
mówione uzupełnione było prezentacją multi-
medialną. Ponadto, wiedzę teoretyczną do-
tyczącą prawidłowego żywienia uzupełniono
praktycznymi wskazówkami dietetycznymi.
Słuchaczy przyjęto poczęstunkiem w postaci
herbatki oraz dietetycznych ciasteczek i chle-
ba, upieczonych przez wykładowcę mgr Han-
nę Michalik. Po wykładzie słuchacze gromkimi
brawami nagrodzili wykładowcę. Uczestnicy
zadawali wiele pytań, prosili o przepisy na ser-
wowane ciasteczka i chleb. Słuchacze mogli
zapoznać się z produktami do pielęgnacji dłoni
i stóp firmy Delawell.

W drugiej części spotkania panie udały się
do naszych dwóch pracowni kosmetycznych,
w których oczekiwały na nie uczennice kie-
runku technik usług kosmetycznych. Tutaj słu-
chaczki Uniwersytetu III Wieku poddały się za-
biegom kosmetycznym pielęgnującym dłonie,
do których kosmetyki podarowała ww. firma .

W trakcie zabiegów nawiązały się nie-
zwykle miłe relacje pomiędzy uczennicami, 
a słuchaczkami Uniwersytetu III Wieku. 

Po zabiegach pielęgnacyjnych studentki
zwiedziły szkołę głośno wyrażając swój za-
chwyt dla wyglądu i wyposażenia szkoły. Atmo-
sfera była niezwykle ciepła, a zadowolenie
słuchaczek  Uniwersytetu III Wieku ogromne,
o czym świadczy wpis do naszej kroniki: 
„Wychodzimy zrelaksowane, wypoczęte, uś-
miechnięte a w oczach piękne obrazki, a w ser-
cach wdzięczność. Dziękujemy za zaprosze-

nie, gościnę… Będziemy ten dzień pamiętać
aż do końca naszych dni.”

Dyrektor Zespołu Medycznych Szkól Po-
licealnych pani Teresa Adamczyk-Pawlu-
czuk i Prezes Uniwersytetu III Wieku pani 
Regina Morawska postanowiły, że współ-
praca będzie miała charakter cykliczny, 
co przyniesie korzyści i radość obydwu stro-
nom. Panie zyskają możliwość nieodpłatne-
go skorzystania z zabiegów pielęgnacyjnych,
a uczennice praktykę w postaci szerszego
grona klientek. T. Adamczyk-Pawluczuk
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Każdy, kto z centrum miasta zdąża 
w kierunku kościoła św. Wincentego
à Paulo, musi minąć stojący tuż
przed świątynią z jej prawej strony

okazały dom. Do niedawna poprzedzały go
wypełnione zdjęciami ze ślubów i chrztów
witryny. To studio fotograficzne Tadeusza Kre-
kory. Prowadzi je wspólnie z żoną Barbarą.
Obecna rzeczywistość zmieniła nieco funkcję
tego studia, ale przez wiele lat posiadanie 
pamiątkowego zdjęcia z pracowni Tadeu-
sza Krekory, które utrwalało najważniejsze
chwile życia było w Otwocku niemalże ry-
tuałem. Dziś dawne studio fotograficzne pełni
funkcję pracowni twórczej.

Na rozmowę z obojgiem małżonków uma-
wiałam się długo. Krekorowie twierdzili, że są
skromnymi ludźmi i nie ma o czym pisać.
Jednak  nie ustępowałam. Teraz reszta zależy
od oceny Czytelników.

Oboje pochodzą ze Stoczka Łukow-
skiego, choć poznali się na drugim końcu
Polski w Szczecinie. Pan Tadeusz, młodszy 
o trzy lata od swojego brata Czesława, 
od dziecka wykazywał zainteresowanie foto-
grafią i filmem, Jego brat został nauczycie-
lem i w swoim zawodowym życiorysie na kil-
kuletni pobyt i pracę w Otwocku, w Szko-
le Nr 9. Dziś jest emerytem i nadal mieszka 
w Stoczku. Tadeusz Krekora po ukończeniu
liceum ogólnokształcącego w Stoczku po-
stanowił, za radą serdecznego kolegi, wyje-
chać do Szczecina. Młodzieńcy znali się 
od dzieciństwa, ponieważ kolega przyjeżdżał
do Stoczka na wakacje. Zanim jednak wyje-
chał do Szczecina, próbował dostać się 

po II wojnie światowej  do Otwocka. Byli już
w podeszłym wieku, ich dzieci opuściły 
rodzinny dom. Potrzebowali fizycznego
wsparcia. „Był rok 1961, pięćdziesiąt lat
temu. Tak znalazłem się w Otwocku” – do-
daje pan Tadeusz – „Zaraz rozpocząłem
pracę w szkolnictwie, ale pasji i zamiłowania
do ukochanej fotografii nie poniechałem. 
Pracując kształciłem się jednocześnie 
w Studium Fotografii i Filmu w Warszawie,
pod kierownictwem takich mistrzów jak 

Krekorowie

Pani Barbara z córką Pan Tadeusz z synem

do Łódzkiej Szkoły Filmowej. „Ale bez po-
parcia  partyjnego, którego nie miałem, 
było to całkowicie niemożliwe” – powiada. 
W Szczecinie rozpoczął dalszą naukę i poz-
nał żonę Barbarę. Wszyscy wiemy jak bardzo
życiem rządzą przypadki. Otóż w tym czasie
kuzyni pana Tadeusza mieszkający od nie-
dawna w Otwocku, państwo Grudniowie, 
po wielu latach tułaczki na wschodzie 
i udziale wuja w wojsku carskim i wojnie 
w Mandżurii, przez Wołyń dostali się, 

Barbara i Tadeusz Krekorowie w latach 60. XX w.
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Marian Szulc, Jan Budkiewicz, Witold De-
derko, Witold Adamek czy Andrzej Pytliński.
W Otwocku los zetknął mnie też z wielkimi
pasjonatami fotografii jak Antoni Obarski 
– inspektor oświaty oraz Czesław Buczek 
– dyrektor Technikum Nukleonicznego. 
Z czasem sekundująca mi cały czas w pracy
twórczej żona Barbara, która przecież miała
na głowie cały dom, wychowanie dzieci,  bu-
dowę, porzuciła swój wyuczony zawód i po-
prowadziła wspólnie ze mną nasze własne,
nowootwarte studio fotografii. Były to trudne
czasy dla prywatnej inicjatywy, bo PRL 
nie rozpieszczał ludzi z własnymi pomysłami
na życie. Żona” – kontynuuje pan Tadeusz 
– „konsekwentnie zdobyła kwalifikacje dyplo-
mowanego mistrza fotografii. Zainteresowa-
ła się też dziedziną medycyny naturalnej,
która to wiedza umożliwiła wyprowadzenie
syna z dolegliwości alergicznych.”

„Przekonałam się” – uzupełnia wypowiedź
męża pani Barbara – „jak dalece skuteczny
wpływ ma homeoterapia na profilaktykę wielu
chorób i powstrzymanie ich rozwoju. Aby 
to zrozumieć trzeba znać prawa fizyki i reak-
cji chemicznych. Całe szczęście, że pracu-
jąc ciężko mieliśmy wielką pomoc ze stro-
ny dobrych rodziców. Pomoc ofiarną, wie-
loletnią.”

Dziś, po odchowaniu dzieci Krekorowie
nadal pracują razem. Stanowią małżeński

Biorą udział w dorocznych plenerach fo-
tografii, organizowanych w całej Polsce przez
Fotoklub Rzeczypospolitej Polskiej, Stowa-
rzyszenie Twórców, którego p. Tadeusz jest
członkiem rzeczywistym. W Fotoklubie działa
razem z żoną. Razem przygotowują kolejne
wystawy, pracując też nad albumem rodzin
otwockich. Oboje nie spoczęli na laurach.
Pan Tadeusz jest nadal czynnym wykładowcą
w Wyższym Studium Fotografii przy Fotoklu-
bie i sekretarzem w Centralnym Zarządzie
Stowarzyszenia. Dzieci państwa Krekorów
są już samodzielne. Starsza córka Małgo-
rzata mieszka z rodziną w Belgii. Ukończyła
w Polsce Handel Zagraniczny, a w Belgii 
pracuje w firmie spedycyjnej. Młodszy syn
Karol jest absolwentem marketingu i za-
rządzania na Uniwersytecie Warszawskim.
W ramach studiów wyjeżdżał na półroczne
stypendium do Monachium. Po powrocie 
do kraju zamieszkał w Warszawie, gdzie
podjął pracę. 

Krekorowie to rodzina naszego miasta, 
od 50 lat związana z jego realiami. Jej wkład
pracy w budowę historii Otwocka jest nieza-
przeczalny. Każda mała ojczyzna to prze-
cież nie tylko urbanistyczna aglomeracja. 

Na podstawie autoryzowanego wywiadu 
z Barbarą i Tadeuszem Krekorami.

Zdjęcia z albumu rodzinnego.
Barbara Dudkiewicz

zgrany team. Zasługi jednego z małżonków
są także zasługami drugiego. Tyle, że doro-
bek pana Tadeusza jest udokumentowany.
Jest laureatem wielu nagród i wyróżnień. 
Jak prawdziwy kronikarz zarejestrował obiek-
tywem najważniejsze wydarzenia Otwocka 
w ostatnich pięćdziesięciu latach. Wśród licz-
nych wystaw ta z 2005 roku pt. „Czy pamię-
tasz” stała się otwockim wydarzeniem kultu-
ralnym. Teczka pełna wycinków prasowych 
to świadectwo wielu lat współpracy z Try-
buną Mazowiecką. Rok temu otrzymał od-
znakę honorową „Zasłużony dla Kultury Pol-
skiej”. Dla potrzeb niedawno odsłoniętego
pomnika katyńskiego przygotował pełną do-
kumentację. Teraz przygotowuje się do wy-
konania dokumentacji na 100-lecie parafii 
św. Wincentego à Paulo. W 2005 roku 
w Świdrze u tzw. „Celników” pokazał swoje
fotogramy poświęcone wielkiemu, dziś już
nieżyjącemu polskiemu aktorowi – Wojcie-
chowi Siemionowi. Pan Wojciech był za-
chwycony, co wyraził własnoręcznym wpi-
sem w pamiątkowym albumie. Jeżeli do tego
dodać wieloletnią pracę instruktora fotografii
i filmu w Liceum Ogólnokształcącym i Tech-
nikum Nukleonicznym oraz inicjatywę 
utworzenia Dyskusyjnego Klubu Filmowego 
to mamy obraz tego, za co mistrz Krekora 
w 2006 roku dostał od miasta „Złotą 
Sosenkę”.

Poeta Czesław Janczarski podpisuje książkę Małgosi Krekorowie obecnie



32

130 LAT OTWOCKIEJ ARCHITEKTURY

Dziś, w dużej mierze zmieniły się
kryteria pędu do zamieszkania 
w wielkim mieście, hałaśliwym i za-
tłoczonym do granic możliwości,

gdzie skrawki zieleni przegrywają z gęstą za-
budową wieżowców. Wiele rodzin i ludzi le-
piej sytuowanych osiedla się na obrzeżach
dużych aglomeracji lub kupuje dom na wsi,
aby z czasem osiąść tam na stałe. Małe
osady i miasteczka są jak satelity (i tak nie
dzieje się tylko w Polsce) Region Warszawy
i okolic są tego przykładem. Zamieszkać bli-
sko stolicy, a jednocześnie mieć komfort
czystego, zdrowego powietrza, dużo zieleni
oraz ciszę i spokój wokół domu, to jest to ma-
rzenie wielu ludzi, osiągalne i do spełnienia. 

Jak obecnie wygląda sytuacja w Otwocku,
kiedy minęło już 130 lat od chwili, gdy na leś-
nych terenach zaczęły powstawać pierwsze
domy? W wielu publikacjach ogólnopolskich
wciąż jeszcze mamy opinię miasta atrakcyj-
nego pod względem krajobrazu, walorów
uzdrowiskowych oraz zagłębia lasów sosno-
wych. Jednak pewne rzeczy trzeba skorygo-
wać i uaktualnić, bo sanatoria nie stanowią
już mocnej strony otwockiego lecznictwa lecz
szpitale, kliniki i prywatne lecznice. I taki kie-
runek miasta na rekreację i wypoczynek jest
najkorzystniejszy i realny na dziś. Ośrodki Fit-
nes – Spa i miejsca szkoleniowe dla biznesu

Przez wiosenne okulary

stanowią wciąż dobrą i niewykorzystaną
opcję dla miasta. Jeżeli dodamy do tego
rzekę Świder, która powinna stać się atrakcją
dla Warszawy i okolic w letnich miesiącach,
to byłaby pełnia spełnionych marzeń. 

Najwięcej „zielonych terenów” zachowa-
ło się na obrzeżach Otwocka, czyli w Śród-
borowie – Soplicowie i dzielnicach Świdra.

Historyczne podziały miasta na część sanato-
ryjną czy handlową już dawno straciły rację
bytu i niemal wszędzie powstają duże osiedla
mieszkaniowe. Z budowanych pierwszych bu-
dynków murowanych i drewnianych zacho-
wało się jeszcze wiele ciekawych obiektów,
lecz często są w złym stanie. Jednak zadba-
ne, perełki architektury stylu „świdermajer”, 

ul. Armii Krajowej

Skrzyżowanie ulic Staszica i Karczewskiej Ul. Majowa
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to ważne atuty dopełniające kierunek rozwoju
Otwocka, stanowiące dużą atrakcję dla turys-
tów i osób przebywających w celach wypo-
czynkowych. Myślę, że w tej kwestii zgodzi się
ze mną większość mieszkańców, którym leży
na sercu dobra perspektywa rozwoju miejsca,
w których spędzają większą część życia.
Trzeba zaznaczyć, że wciąż powielana jest
błędna opinia, że wszystkie budynki drew-
niane są warte uratowania. Na ogólną sumę
obiektów spisanych w latach 2007/2009 
do zachowania (ze względów architektonicz-
nych, historycznych, kulturowych) jest szansa
na dużo mniej, niż połowę. Wciąż dokonuje się
ściślejszej selekcji naszych zabytków – tylko
zachodzi pytanie i obawa czy zdołamy urato-
wać, to co zostało. 

Sosnowy mikroklimat można jeszcze
wciąż wdychać i odczuwać nawet w niewiel-

kiej odległości od centrum. Dalsze części
ulicy Andriollego, Górnej, Konarskiego, Le-
lewela, Moniuszki, dzielnice Zamlądz i Tolin 
to nasze „zielone płuca” miasta. Wokół
Otwocka jest wciąż wiele walorów przyrodni-
czych – takich jak rezerwaty i parki, baza
„Torfy” czy wydmy i torfowiska między
Jabłonną i Pogorzelą – lecz słabo reklamo-
wanych. Na każdej niemal ulicy miasta i po-
wiatu otwockiego zachowały się pojedyncze,
oryginalne „Świdermajery”, a te, które zostały
odremontowane (często odtworzone niemal
od podstaw) są wielką ozdobą i atrakcją dla
przyjezdnych. Niestety na głównych ulicach
wciąż ubywa zieleni i drzew, czego przykła-
dem jest tak reprezentacyjna ul. Armii Krajo-
wej, gdzie drzewa kasztanowców uschły 
od spalin i szkodników. (Posadzono je 
w 1924 r.) Dlaczego nie sadzi się nowych,

być może innych gatunków, bardziej odpor-
nych? Natomiast wiele obiektów drewnia-
nych, chociażby w dzielnicy Świdra wciąż
otoczonych jest bujną zielenią zakrywającą
niszczejące budynki. Takim przykładem jest
dom przy dawnej ul. Świerczewskiego (dziś
Jana Pawła). 

Dużym plusem dla Otwocka są budynki
Spółdzielni Mieszkaniowej (kiedyś służby
zdrowia) powstałej w 1958 r. Osiedla mię-
dzy ul. Poniatowskiego i Andriollego są wspa-
niałym przykładem bloków wtopionych w las
sosnowy, a inne tereny przy OSM są również
bogate w drzewa i ozdobne krzewy. Szcze-
gólnie widać to na wiosnę w porze kwitnienia
roślin. Również sama ulica Karczewska ma
wiele dobrych stron, szerokie chodniki,
drzewa i trawniki, ale ta ulica była moderni-
zowana i poszerzana już w latach sześćdzie-
siątych. 

Ciekawą perspektywę widokową mamy 
u zbiegu ul. Staszica i Karczewskiej, gdzie 
z dawnych lat dotrwał widoczny na zdjęciu
budynek murowany (obok zarys wieży straży)
oraz nowy dom handlowy z czerwonej cegły
i nietypowy „z wieżyczką”. 

Tak z biegiem lat zmienia się oblicze
miasta i w małym stopniu przypomina kraj-
obraz z lat dwudziestych. Można by sobie
tylko życzyć, aby za 5 lat, czyli w następną
historyczną rocznicę 100-lecia uzyskania
praw miejskich Otwocka spełniły się prag-
nienia wielu mieszkańców tyczące rzeki 
Świder, która znów jak za poprzednich dzie-
sięcioleci stanie się wakacyjną i turystyczną
bazą wypadową na łono natury, a liczne pen-
sjonaty dadzą nie tylko pracę, ale i relaks 
dla turystów wśród zdrowego czystego otwoc-
kiego klimatu. 

Tekst i zdjęcia: Barbara Matysiak

Kwiecień 2001 r. Osiedle Andriollego



34

Nowy symbol „Natury”
Regionalna Dyrekcja Ochrony Środowiska w Warszawie ogłasza konkurs na symbol mazowieckiej części Europejskiej Sieci Ekologicznej Natura 2000. 

Celem konkursu jest wybranie symbolu, który zostanie rozpowszechniony, jako znak identyfikacyjny dla sieci obszarów Natura 2000 na terenie 
województwa mazowieckiego. Projekty mogą być opracowane w dowolnej technice, a do udziału w konkursie zachęcamy zarówno dzieci, jak i dorosłych. 

Prace można składać do 31 maja 2011 r. na adres organizatora: Regionalna Dyrekcja Ochrony Środowiska ul. Sienkiewicza 3 00-015 Warszawa 
lub pocztą elektroniczną na adres: Rdos.warszawa@rdos.gov.pl. 

Na kopercie bądź w temacie maila należy umieścić napis: „Konkurs – Natura 2000”. Zgłoszenie powinno zawierać oprócz projektu, dane autora. 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi najpóźniej do 24 czerwca br. Laureaci zostaną nagrodzeni atrakcyjnymi publikacjami albumowymi 

o tematyce przyrodniczej oraz dyplomami uznania. 
Regulamin i informacje o konkursie można znaleźć na stronie: www.warszawa.rdos.gov.pl

FELIETON

Zebranie członków „Otwockich Sosen”
odbyło się 21 lutego 2011 r. w siedzi-
bie ZNP  przy ul. Skłodowskiej 15.

Zima, w naszym klimacie sprzyja uporządko-
waniu spraw indywidualnych i społecznych.
Przejrzenie dokumentów, ocena załatwia-
nych spraw, ułożenie planów na nowy rok. 

Omówienie przez Bogdana Szymań-
skiego, dotychczasowego wiceprezesa wnio-
sków opracowanych przez Zarząd Główny
PKE było istotne. Stwierdzenie konieczności
nowelizacji ustawy o udostępnienie informa-
cji o wpływie starań Klubu Ekologicznego 
na działanie samorządów jest bardzo ważne.
Czy nasze sugestie, propozycje ochrony śro-
dowiska są brane pod uwagę przez władze,
czy są pomijane? Czy nasze badania stopnia
niszczenia zielonej szaty miast i protesty
składane w urzędach pomagają w uratowaniu
tej przyrody – czy nie? To jest istotne! Ocena
naszych obywatelskich starań o ład w przy-
rodzie wymaga sprawdzenia. Czasem mamy
obawy, że władzom wcale nie zależy na wy-
korzystaniu naszej wiedzy i przemyśleń. 

Chociaż B. Szymański, będąc w komisji
konkursowej na temat „Lider Polskiej Ekolo-
gii” zapoznał się z adresami samorządów po-
wiatowych, miast dużych, średnich i małych
oraz gmin wiejskich, którym wystawiono zu-
pełnie inną ocenę. Były to samorządy przy-
jazne środowisku, chroniące przyrodę, zapo-
biegliwe w ochronie ładu przestrzennego 
i krajobrazu miały nawet zdecydowane wyma-
gania wobec inwestorów. Nie do uwierzenia!
Konkurs taki organizowało Ministerstwo Śro-
dowiska 12 już raz. 

Przemyślenia „Otwockich Sosen”

Jak wiadomo organizacje społeczne po-
wstają, gdy obywatele, mieszkańcy chcą
swoją wiedzą i praktyką wspomóc samo-
rząd w podejmowaniu słusznych decyzji. 
Np. na styku – gospodarka, a ochrona śro-
dowiska. Polski Klub Ekologiczny uznaje
prawo każdej osoby do życia w czystym 
i zdrowym środowisku. Statut Klubu zaleca
troskę o zrównoważony rozwój środowiska
naturalnego. Ochrona całego dziedzictwa
przyrodniczego jest bowiem podstawą życia
człowieka. Wśród wielu zadań stojących
przed PKE ważna jest edukacja ekologiczna
społeczeństwa. Przekazanie wiedzy o tym
jak bardzo życie ludzi zależy od zachowania
naturalnego rozwoju przyrody. Powstrzyma-
nie degradacji środowiska, w którym ludzie
pracują i odpoczywają zależy od współdzia-
łania, porozumienia między władzami miej-
scowymi i organizacjami ekologicznymi po-
nieważ ich członkowie chcą służyć pomocą
w utrzymaniu zdrowych warunków dla ludzi
żyjących w tym środowisku. Następną była

informacja o zjeździe delegatów z Krakowa,
okręgów i kół PKE w dniach 4, 5 i 6 mar-
ca br. w Otwocku. Obrady dotyczyły pew-
nych zmian organizacyjnych, nowelizacji sta-
tutu zatwierdzonego w XI. 2009 r. Na koniec
zebrania przypomniano: o składkach człon-
kowskich w związku z wyborami w marcu br. 
o wypełnienie deklaracji przez osoby chcące
wstąpić do „O.S”. 

Podczas drugiego spotkania 12 marca
sprawnie wybrano przewodniczącego ze-
brania Jana Tabenckiego, komisję skruta-
cyjną, sekretarzy i podjęto decyzję o wybo-
rach zarządu 6-osobowego, w tym prezesa
oraz 3-osobową komisję rewizyjną. Głoso-
wanie tajne na członków zarządu, a potem
jawne na delegatów na zjazd krajowy miało
przebieg koleżeński. Do Zarządu Koła
„Otwockie Sosny” weszli: Bogdan Szymański
– prezes, Irena Fijałkowska, Irena Kolczak,
Teresa Rytelewska, Anna Tołwińska i Maria
Zawadzka, do komisji rewizyjnej: Jadwiga
Skolimowska, Barbara Strodowska i Maria
Kościuszko. 

Postanowiono utrzymać, co miesięczne
zebrania otwarte. Goście są mile widziani,
wypowiedzi wszystkich obecnych wzięte
pod uwagę. Zapraszamy. W czasie wybo-
rów wpłynęło, na piśmie, wiele wniosków.
Zostaną przeanalizowane na następnym 
zebraniu już roboczym. Wybory za nami.
Wiosna jak wiadomo pobudza do energicz-
nego działania. Powodzenia Koleżankom,
Kolegom i dobrego porozumienia z wład-
zami przy wspólnym działaniu na rzecz śro-
dowiska życzy Irena Fijałkowska.
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Zdwoma medalami wracają z rozgry-
wanych w dniach 26-27.03 w No-
wym Dworze Mazowieckim Mist-
rzostw Mazowsza Kadetów bokserzy

otwockiego Stowarzyszenia Kultury Fizycznej
„Garda”.

Patryk Kurek w wadze +80 kg wywalczył
srebro, ulegając niestety w finale przed czasem
cięższemu o 35 kg(!!!) wychowankowi Mistrza
Olimpijskiego Józefa Grudnia Patrykowi Ku-
charczykowi z Fightera Szyszki. Niestety Pat-
rykowi zabrakło opanowania i doświadczenia
żeby pokonać 120-kilogramowego olbrzyma.
Po pierwszej, udanej rundzie, w której nieźle
się bronił i kilka razy mocno trafił, w drugiej
chciał za wszelką cenę udowodnić, że to on
jest silniejszy i zaczął „kopać się z koniem”. 
Do tego doszła pewna nonszalancja w obronie
i po kilku bardzo mocnych lewych kontrach
sędzia musiał go liczyć. Przeciwnik zwietrzył
swoją szansę i ruszył do wściekłego ataku.
Patryk, będący typowym puncherem, pogubił
się zupełnie, dał zamknąć się w narożniku i sę-
dzia po drugim liczeniu przerwał walkę. Cóż,
„nosił wilk razy kilka, ponieśli i wilka”, po-
przednie dwie walki to Patryk kończył przed
czasem. Na szczęście przegrana ta nie od-
biera mu szansy na start w eliminacjach stre-
fowych do Ogólnopolskiej Olimpiady Młod-
zieży, które odbędą się 16-17.04 w Elblągu.

Z kolei w półfinale wagi 75 kg Adrian Cała
w swojej czwartej walce w życiu spotkał się 
z rutyniarzem (34 walki) Tomaszem Kiernoz-
kiem z Victorii Ostrołęka. Po emocjonującym
i momentami nadspodziewanie wyrównanym
pojedynku uległ niestety doświadczonemu ry-
walowi na punkty i do domu wraca z brązowym
medalem.

Biorąc pod uwagę jak mocno obsadzony był
turniej (wystartowało 19 klubów, w sobotę od-
było się 19 walk turniejowych i 13 towarzyskich,
w niedzielę 13 turniejowych i 9 towarzyskich)
medale te mogą naprawdę cieszyć, zwłaszcza
że zostały zdobyte po ciężkich bojach.

W pojedynkach towarzyskich, w walce
otwierającej turniej, Prezes SKF „Garda” Mag-
dalena Konarska-Stanaszek (seniorka, 64 kg) 
zmierzyła się z Agatą Mleczkowską z Broni
Radom. Był to bardzo ładny, acz jednostronny
pojedynek. Po pierwszej rozpoznawczej run-
dzie, w drugiej i trzeciej otwocczanka zdecy-
dowanie górowała i ilością i jakością wypro-
wadzanych akcji. W połowie trzeciej rundy
zanosiło się nawet na liczenie radomianki. 

Pracowity weekend
otwockich bokserów

Tym większe było zdziwienie wszystkich 
na sali (włącznie z samą zainteresowaną) 
gdy sędziowie ogłosili zwycięstwo stosun-
kiem głosów 3:2 zawodniczki Broni.

Niejako „na przeproszenie” Magda została
poproszona, aby w niedzielę w walce za-
mknięcia spotkać się w wadze 60 kg ze swoją
koleżanką ze Skorpiona Warszawa Elą Sikorą.
Tym razem, po ciekawym, dobrym technicz-
nie i, co tu ukrywać, przyjacielskim pojedynku
sędziowie ogłosili sprawiedliwy remis.

W sobotę swoje 9 zwycięstwo (na 10 sto-
czonych walk) odniósł junior Adrian Cygan
(60 kg).W zaciętej, ale dobrze przemyślanej
walce pewnie wypunktował Pawła Żarnocha 
z Victorii Ostrołęka.

W niedzielę na nowodworskim ringu wy-
stąpił jeszcze najlżejszy zawodnik SKF „Gar-
da” młodzik Kamil Kondeja. W wadze 42 kg
spotkał się z bardzo „oklepanym” (20 walk),
pomimo tak młodego wieku, zawodnikiem
gospodarzy Kacprem Wojciechowskim. Już
przed walką było wiadomo, że Kamil ma nikłe
szanse na zwycięstwo, mimo to podjął wy-
zwanie i dzielnie przewalczył, ku rozczarowa-
niu, publiczności pełen dystans. Wprawdzie
przegrał zdecydowanie na punkty, ale było to
dla niego bezcenne doświadczenie, które za-
procentuje w przyszłości.

W tym samym czasie dwóch innych 
zawodników, Damian Paduch (młodzie-
żowiec, 86 kg) i Bartek Szczęsny (młodzik,
76 kg) startowało w, jak zwykle dosko-
nale obsadzonym, Turnieju o Puchar Bur-
mistrza Pragi Południe rozgrywanym w klu-
bie Fenix Warszawa. Damian pewnie wy-
grał swoją walkę z reprezentantem gospo-
darzy Damianem Chmielewskim, a Bartek 
po doskonałym pojedynku kontrowersyj-
nie zremisował z Kubą Kuczyńskim (Fenix 
Warszawa). 

Jeśli dodać do tego wcześniejsze zwycię-
stwa Adriana Cały (walka towarzyska na eli-
minacjach Mistrzostw Polski Juniorów,
12.02, Warszawa i na XXIII Konfrontacjach
Sportów Walki, 19.02, Łódź), Adriana Cy-
gana (XXIII KSW), remis Kamila Kondeji 
(XXIII KSW) oraz dwa miejsca 5-8 wywal-
czone przez Magdę Konarską-Stanaszek 
(60 kg) i Marzenę Jankiewicz (64 kg) 
na XI Mistrzostwach Polski Seniorek 
(24-27.02, Grudziądz) można powiedzieć,
że był to bardzo pracowity i udany nie tylko
weekend, ale cały początek roku.

Starty te, nie mówiąc o sukcesach, 
nie były by możliwe bez wsparcia sponsora,
firmy G.M.P. Opony z Józefowa.
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Nieudana inauguracja
Piłkarze rozpoczęli wiosenną rundę 

rozgrywek. Z drużyn otwockich jako 
pierwsi wystartowali II-ligowi seniorzy.

Ze względu na warunki atmosferyczne inau-
guracja nastąpiła z niewielkim tygodniowym
opóźnieniem. W związku z przełożeniem
pierwszej kolejki, w której OKS miał grać 
ze Świtem w Nowym Dworze, wiosną roz-
poczęto od spotkania z Olimpią Elbląg 
w Otwocku. Niestety otwocczanie przegrali
ten inauguracyjny mecz z bardzo silnym prze-
ciwnikiem, którzy po zwycięstwie w Otwocku
objął pozycje lidera. Trudna sytuacja OKS-u
pogłębiła się po przegraniu również drugiego
meczu w Olsztynie.

OKS – Olimpia Elbląg 0:3 (0:1)
W inauguracyjnym spotkaniu OKS za-

grał w składzie: M. Herman – B. Bobrowski,
J. Dźwigała (od 71 min. B. Pacuszka), 
J. Moryc i T. Karaś – M. Powałka 
(od 40 min. P. Kamiński ), J. Mazurkiewicz,
M. Tokaj (od 46 min. K. Kuźmińczuk) 
i S. Kęska ( od 68 min. J. Kęsek ) – I. Miha-
levskyj i A. Warszawski. W drużynie otwoc-
kiej zadebiutowało dwóch zawodników.
Pierwszym z nich jest argentyński bramkarz
M. Herman a drugim obrońca B. Pacuszka,

który jest wychowankiem warszawskiej Agry-
koli ale ostatnio grał w Holandii. Po dłuższej
przerwie wystąpili również S. Kęska (długo-
trwała kontuzja) i K. Kuźmińczuk (powrót 
z Legionowa).

Zespół gości jest głównym kandydatem
do awansu do I ligi, rozegrał z Otwocku
dobre spotkanie i wygrał zasłużenie chociaż
trochę zbyt wysoko. Mecz ułożył się dobrze
dla Olimpii, gdyż objęła ona prowadzenie 
w 25min. po rzucie karnym (faulował otwocki
bramkarz wybiegając do długiego podania).
Dzięki temu goście mogli grając rozsądnie 
w defensywie groźnie kontrować. Otwoc-
czanie zaś chcąc nadrobić straty „męczy-
li się” w grze pozycyjnej, która była trudna 
na ciężkim rozmokłym boisku. Piłkarze 
OKS-u stworzyli kilka dogodnych sytuacji
bramkowych, z których niestety żadnej 
nie wykorzystali. Szczególnie szkoda ostat-
niego kwadransa meczu, gdy goście grali 
w osłabieniu, po dwóch żółtych kartkach 
jednego z zawodników.

OKS Olsztyn – OKS Otwock 1:0 (0:0)
Po nieudanej inauguracji trener D. Dźwi-

gała dokonał aż pięciu zmian w wyjściowej 
jedenastce. W miejsce J. Dźwigały , T. Kara-

sia, M. Powałki, J. Mazurkiewicza i M. Tokaja
(wszyscy oni z wyjątkiem T. Karasia weszli 
jedynie na zmiany ) od początku na boisko
wybiegli: B. Pacuszka, P. Nowotka, P. Ka-
miński, K. Kuźmińczuk i Ł. Choiński.

Niestety zmiany te nie przyniosły pożąda-
nych efektów. Zespół z Olsztyna był wyraźnie
lepszy przez cały czas i stworzył sobie wiele
sytuacji bramkowych. Dobra postawa naszej
defensywy z argentyńskim bramkarzem 
na czele sprawiły, że bezbramkowy remis
utrzymywał się prawie do końca spotka-
nia. Dopiero w 86min. gospodarze „wcis-
nęli” bramkę, która dała im bezcenne trzy
punkty. 

* * *
Po dwóch kolejkach rundy wiosennej 

II-ligowej stawce przewodzi Olimpia Elbląg
przed Świtem Nowy Dwór, które mają naj-
większe szanse awansu. Otwocczanie 
zajmują 16 pozycję wyprzedzając jedynie
Motor Lublin i Puszczę Niepołomice. Wraz 
z tymi dwoma zespołami oraz drużynami 
z Wysokiego Mazowieckiego, Sokółki i Iławy
jesteśmy poważnie zagrożeni spadkiem 
do III ligi.

Fr. Stokowski

Smutne pożegnania
Jest rzeczą naturalną, że cały czas poja-

wiają się nowi, młodzi i utalentowani
sportowcy. Warto jednak pamiętać rów-

nież o dawnych zawodnikach reprezen-
tujących barwy otwockiego klubu, którzy 
dostarczali nam wielu pozytywnych emocji 
i przeżyć, a którzy od nas odchodzą na za-
wsze.

Ostatnio w styczniu br. odbył się po-
grzeb Edwarda Glinkiewicza. Był piłkarzem
OKS-u grającym na pozycji lewego obrońcy. 
Występował w drużynie z takimi zawodnikami
jak E. Giziński i Z. Kłonowski (na zdjęciu) 
a także innymi jak np. J. Aniszewski, S. De-
mczuk, J. Anisiewicz, S. Liszewski, Z. Kacp-
rzak, J. Cholewiński, W. Stułka, K. Niewczas
czy też T. Baliński. Tylko najstarsi kibice 

pamiętają tych zawodników grających 
na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć-
dziesiątych ubiegłego stulecia. 

Niedawno przed kilku laty zmarł brat 
Edwarda Czesław Glinkiewicz. Był on rów-
nież zawodnikiem OKS-u. Chociaż nieobca
była mu piłka nożna to chyba największe suk-
cesy odnosił – podobnie jak wspomniany
wcześniej W. Stułka – w tenisie stołowym. 
Po zakończeniu kariery przez wiele lat
Czesław Glinkiewicz był znanym w Otwocku
działaczem sportowym.

Zachowajmy w swej pamięci byłych 
sportowców i działaczy, którzy swoją działal-
nością przyczynili się do rozwoju otwockie-
go sportu.

Fr. Stokowski

Edward Glinkiewicz (pierwszy z lewej); 
Zbigniew Kłonowski (bramkarz); Egward 
Giziński pseudonim Szwagier
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Sparingowe derby
W trakcie przygotowań do ligowej

inauguracji otwoccy II–ligowi pił-
karze rozegrali łącznie 14 spot-

kań sparingowych oraz uczestniczyli w tur-
nieju halowym. Ostatnie wyniki nie były już 
tak optymistyczne jak rezultaty uzyskane 
w pierwszej fazie, o których pisaliśmy w po-
przednich numerach Gazety. W końcówce
przygotowań doszło do niespodziewanej 
klęski z I-ligowym zespołem z Łęcznej oraz
do niezbyt udanych derbów z sąsiadem 
z Karczewa. Wyniki sześciu ostatnich spa-
ringów (w chronologicznej kolejności) były
następujące:

OKS – Mazur Karczew 4:4 (1:2)
Bramki: P. Sobótka 2 oraz D. Chrzanowski
i J. Kęsek. 

Otwocczanie prowadzili najpierw 1:0, 
później przegrywali 1:3 i 2:4 i dopiero
bramki P. Sobótki w końcówce spotka-
nia doprowadziły do remisu. Zespół OKS-u
miał w polu przewagę nad III-ligowym są-
siadem ale raził wyjątkowym brakiem sku-
teczności.

Górnik Łęczna – OKS 7:1 (3:0) 
Bramka: I. Mihalevskyj. 

I – ligowy przeciwnik zdeklasował drużynę
OKS-u. Honorowa bramka dla otwocczan
padła w 73 min. Już przy stanie 6:0.

Legionovia – OKS II 3:1
Mecz został rozegrany w tym samym dniu

co mecz w Łęcznej, w którym z naszej strony
zagrało 20 zawodników. W związku z tym 
w Legionowie wystąpiły głębokie rezerwy.

Ursus Warszawa – OKS 1:4 (1:3)
Bramki: A. Warszawski, D. Chrzanowski, 
I. Mihalevskyj i Ł. Choiński. 

Zespół OKS-u wyraźnie przeważał nad III-
ligowym przeciwnikiem, który honorową
bramkę zdobył po... samobójczym strzale
obrońcy OKS-u ( B. Pacuszki ).

Targówek W-wa – OKS 1:4 (0:2) 
Bramki: K. Kuźmińczuk, P. Sobótka, L. Uzo-
ma i P. Kamiński. 

Otwocczanie byli wyraźnie lepsi od war-
szawskiego zespołu ligi okręgowej. Godny

uwagi jest powrót do gry L. Uzomy po długo-
trwałej przerwie spowodowanej ciężką kon-
tuzją i operacją.

Targówek W-wa – OKS 1:5 (1:2) 
Bramki: A. Warszawski 2, Ł. Choiński, K. Kuź-
mińczuk (z rzutu wolnego) i samobójcza. 

Rewanż z Targówkiem rozegrano w związ-
ku z odwołaniem meczu ze Świtem Nowy dwór
w ramach pierwszej kolejki rundy wiosennej.

* * *
W sumie w sparingach OKS odniósł 

7 zwycięstw, 3 mecze zakończyły się remi-
sami i doznał 4 porażek (nie licząc turnieju
halowego). Najwięcej bramek w tych me-
czach zdobył A. Warszawski zaliczając 7 cel-
nych trafień. Po cztery bramki zdobyli K. Kuź-
mińczuk i P. Sobótka, zaś trzy – Ł. Choiński.

Sparingowi przeciwnicy byli bardzo zróżni-
cowani i reprezentowali różne szczeble 
rozgrywek od ligi okręgowej do ekstra-
klasy, co należy ocenić bardzo pozytywnie.
Niewątpliwie najlepsze mecze rozegraliśmy 
z drużynami ekstraklasy (remis z Koroną
Kielce i minimalna porażka z Jagielonią
Białystok). Największa wpadka to niewątpli-
wie klęska w meczu z I-ligowym Górnikiem
Łęczna. Fr. Stokowski

Mazovia zaczęła sezon

Wiosenna pogoda dopisała i na starcie
kolejnego maratonu rowerowego 
w Otwocku stanęły rzesze amato-

rów ścigania się po piaszczystych trasach oko-
licznych lasów. Zawodnicy mieli do przeje-
chania trasę specjalnie dobraną na wczesną
wiosnę, na której dominował charaktery-
styczny dla okolic Otwocka piach. Szlak
wiodący przez porośnięte lasem wydmy uroz-
maiciło kilka odcinków szutrowych i „mokre”
przeprawy przez niewielkie strumienie. Wy-
ścig mogący poszczycić się długoletnią tra-
dycją mtb, przyciągnął w pierwszą niedzielę
kwietnia blisko 1700 zawodników, dla których

przygotowano cztery dostosowane do ich
umiejętności i doświadczenia dystanse, 
bo Mazovia to impreza, która od lat kojarzy się
nie tylko z profesjonalizmem wytyczonych tras,
ale również ich wszechstronnością. Najmłodsi
startowali na dziesięciokilometrowej trasie

„HOBBY”, starsi do swojej dyspozycji mieli
znajdujący się w ofercie Maratonu od ubie-
głego sezonu rekreacyjny dystans „FIT”. Bar-
dziej doświadczeni mogli zmierzyć się z tra-
sami „MEGA” (44 km) i „GIGA” (75 km).  Trasę
„HOBBY” najszybciej pokonali Sylwia Nie-
nałtowska i Oliwia Majewska z Huraganu
Wołomin, Antonina Białek, Antek Bryszewski
oraz Maurycy Muzyka z BGŻ WKK Team. 
W klasyfikacji dystansu „FIT” tryumfowali m.in.
Zuzanna Skubaja z GKL –AGA Team i Mateusz
Kąkolewski BSA Pro Tour. W „MEGA” pierwsi
na metę dojechali: Dorota Jędrzejewska, 
Agnieszka Bacińska, Jolanta Kowalska, Ro-
bert Salwin, Tomasz Szala i Jakub Perzyna. 
W kategorii Open „GIGA” tryumfowała 
Agnieszka Zych oraz Michał Bujan, Radosław
Rękawek, Sebastian Gołaszewski, Artur Żero
i Wojciech Bartolewski.    

Organizatorzy Mazovii od lat z powodze-
niem walczą z twierdzeniem, że „płaskie” Ma-
zowsze nie nadaje się do uprawiania kolar-
stwa górskiego.  mg

Wiosenny sezon kolarski 
na Mazowszu rozpoczęty. 
3 kwietnia, już po raz ósmy, 
przez otwockie i celestynowskie
lasy przetoczył się Mazovia 
MTB Marathon. 
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Wiosna na Orlikach
PIŁKA NOŻNA
Z pierwszymi powiewami wiosny ruszyło życie sportowe na obu
Orlikach. Dużym zainteresowaniem cieszy się 2 edycja szóstek
piłkarskich „Otwock Football Cup”,  która w tym roku została
podzielona na 2 ligi. Rozgrywki organizuje Wydział Kultury, Sportu,
Turystyki i Gazety Otwockiej Urzędu Miasta Otwocka. 
Prezydent miasta Otwocka Zbigniew Szczepaniak został honorowym
patronem rozgrywek. 
Do I ligi na Orliku przy ul. Karczewskiej przystąpiły najlepsze drużyny
zeszłorocznej edycji. Po rozegraniu 4 kolejek utworzyła się grupa
faworytów: „F10”, „Valcom Nieruchomości”, „Szemrajówka” 
i „Wuwuzele”. Na obiekcie w Jabłonnej swoje mecze rozgrywa 
nowo powstała II liga, do której zgłosiły się głównie nowe drużyny. 
Już po pierwszych kolejkach widać, że „Atv Quad” i „Wszystko Jedno”
będą zaciekle walczyć o awans do I ligi. Z przyjemnością śledzimy
rozgrywki, które prowadzone są przez doświadczonych sędziów 
pod bacznym okiem opieki medycznej. 

KOSZYKÓWKA
Dużym zainteresowaniem w zeszłym roku cieszyły się rozgrywki
koszykówki. W tym roku zgłosiło się 8 drużyn, które będą rozgrywać
mecze systemem „każdy z każdym”. Zapraszamy wszystkich kibiców
do obserwowania poczynań otwockich koszykarzy, którzy rozgrywają
mecze w soboty na Orliku przy ul. Karczewskiej.

SIATKÓWKA
W tym roku organizatorzy planują utworzenie ligi siatkówki pod nazwą 
„Otwock Volleyball”. Zapraszamy wszystkie chętne drużyny 
do wspólnej zabawy na świeżym powietrzu. Mecze rozgrywane będą 
w niedzielne popołudnia.

Wszystkie Informacje, zarówno wyniki jak i regulamin zgłoszeń
dostępny na bieżąco na stronie www.otwock.pl w zakładce Turnieje. 

Zapraszamy także grupy, które nie biorą udziału w żadnych
rozgrywkach do bezpłatnego korzystania z obu obiektów. 
Rezerwacja w WKSTiGO – tel. 22 788 37 18. TC

Dzień Wagarowicza 
na „Orliku”
21 marca 2011 r. na Orliku przy ul. Karczewskiej
rozegrano turniej z okazji Pierwszego Dnia Wiosny.

Wrozgrywkach wzięły udział 4 otwockie szkoły podstawowe:
SP Nr 5, 6, 9 i 12. Podczas rozgrywanych 6 meczy
wyłoniono również najlepszego strzelca i bramkarza. Spor-

towa rywalizacja udzieliła się wszystkim uczestnikom turnieju. 
Zajadle walczono o każdą bramkę. Emocje udzielały się również
opiekunom grup. Ostatecznie turniej zakończył się zwycięstwem
Szkoły Podstawowej Nr 9.

Najskuteczniejszym strzelcem został Igor Szymański (SP Nr 9) 
z dziesięcioma zdobytymi bramkami. Statuetkę najlepszego bramka-
rza odebrał Łukasz Esman (SP Nr 6).

Uczestnicy odebrali pamiątkowe dyplomy, puchary i statuetki z rąk
radnej Miasta Otwocka Doroty Mądrej. R. Trzpil

Wyniki Turnieju:
I   miejsce – SP Nr 9, opiekun Grzegorz Bieńkowski 
II  miejsce – Nr 12, opiekun Krzysztof Skolimowski
III miejsce SP Nr 5, opiekun Marcin Babiński 
IV miejsce SP Nr 6, opiekun Jacek Skrobisz

Zasłużony awans

W połowie marca zespół UKS MDK Otwock wywalczył
zasłużony awans do II Ligi Mazowieckiej Ligi Szachowej.
Drużyna z Otwocka zapewniła sobie ten sukces zdoby-

wając 14 pkt. W czasie rozgrywek pokonała m.in. zawodników 
Entropii Warszawa, UKSu Szachylice Chylice i warszawskiej Polo-
nii. Pierwsze miejsce wywalczyli szachiści AZS UW Warszawa.
Awans UKS MDK wywalczyła drużyna w składzie Filip Bargłowski,
Kamil Plichta, Andrzej Żurkowski, Marcin Dobrowolski, Alek-
sander Choroszej, Ernesta Miłkowska. Gratulujemy. mg

Pierwsze miejsce Szkoła Podstawowa nr 9

Czwarte miejsce Szkoła Podstawowa nr 6
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REKLAMA

PRACA 
DORYWCZA

zarób 
100, 200 lub 1000 zł
tel. 507 118 804
22 719 16 88

KK RR EE DD YY TT
Na budowę domu

Działkę
Mieszkanie

SPŁATĘ KREDYTÓW

796 606 505
biuro@investab.pl

Kupię 
automat 
do lodów
włoskich 

NRD + części

tel. 504 660 616

Warszawa Anin, ul. Ukośna 3

22 613 04 30
603 807 481

ADWOKAT 
TERESA ZDANOWICZ
KANCELARIA ADWOKACKA
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